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nareszcie ci panowie mówię prawdę? Czy 
wtedy, kiedy opowiadają całemu światu, 
że lud nasz nie poszedł na lep bolszewi- 
zmu, że agitacja komunistyczna nje może 
podważyć naszej niepodległości, że wszel­
kie próby w tym kierunku skończyły się 
niepowodzeniem —  czy też wtedy, kiedy 
tłómaczą się, żo trzeba prowadzić wojnę 7! 
powodu „tysięcy płatnych agitatorów4*?! I 
jakież wystawiają świadectwo państwu 
polskiemu, mówiąc, że nie poradzi sobie z 
agitacją bolszewicką, mszczącą się —  za 
zawarcie pokoju !!....

Tysiące, a choćby dziesiątki tysięcy 
„płatnych agitatorów"bolszewickich nie m e 
wskórają, jeżeli Polska pójdzie drogą roz­
woju demokratycznego i reform społecz­
nych. Natomiast nie potrzeba będzie wca­
le agitatorów zzewnąRy., aby rewolucja —■ 
zresztą, jak sądzimy, wcale nie bolszewic­
kiego charakteru — wybuchła, jeżeli nasza 
reakcja pchać będzie kraj do katastrofy, je­
żeli będziemy odbywali tę „ewolucję” 
wsteczną, której widownią jest Polska od 
czasu upadku Rządu tow. Mc raczewskiego.

Nasza reakcja i idące jej śladem stron­
nictwa „ludowe'44 pragną zawrzeć ookój, 
ale dopiero wtedy, gdy będzie obalony 
rząd bolszewicki. Otóż jest rzeczą dla ka­
żdego jasną, że pokój, zawierany z rządem 
pobolszewiokim, z rządem Denikimowsko- 
kadeckim, czy czemś w tym rodzaju, będzie 
o w iele trudniejszy do zawarcia i będzie 
pełen niebezpieczeństw dla Polski. Sytu­
acja wtedy istotnie może się siać groźną 
dla Polski, gdy przyjdą w Rosji do władzy 
żywioły reakcyjne, dążące bezwzględnie do 
odbudowania „Rosji zjednoczonej i potęż­
nej", na dob.tkę cieszące się poparciem ko­
alicji. A my mamy tymczasem prowadzić 
bezcelową i rujnującą wojnę z Rządem so­
wieckim, pomagać do zwycięstwa Deniki- 
nom i Judrniczom, aby potem w daleko 
gorszych warunkach prowadzić układy po­
kojowe.

Jest to niezrozumiałe ze stanowiska 
narodowego i państwowego. A le zrozu­
miałe ze stanowiska klas posiadających, 
które wolx.e widma rewolucji społecznej 
gotowe są zawrzeć sojusz z najczarniejszą 
reakcją rosyjską.

Prasa burżuazyjna nie może zdobyć 
6ię na żadne argumenty, klóreby usprawie­
dliwiały dalsze prowadzenie wojny na 
W schodzie. Niepodobna bowiem występo­
wać publicznie z argumentem, że bijemy 
się  wciąż, ponieważ tego życzy sobie koa­
licja! Wprawdzie jest to rzeczywistą przy­
czyną przedłużania wojny, ale — n ,e  wy­
pada się do tero przyznawać. Nasi burżua- 
zyjni i „ludowi44 politycy wolą robić bon­
ne mine a mauvais jeu (dobrą minę przy 
zlej grze) i udawać, jakoby Polska prowa­
dziła obecnie wojnę z własnej i nieprzy­
muszonej woli, niż narażać się na tak kom­
promitujące wyznanie. Wprawdzie Pade­
rewski powiedział szczerze  koresponden­
towi „Daily News44, że Polska chciałaby 
pokoju a koalicja zmusza ją do wojny. Ale 
nad takienr wynurzeniami u nas przecho­
dzi się szybko do porządku dzienego, albo 
traktuje się je jako „manewr dyplomaty­
czny'4 celem otrzymania od koalicji — bu­
tów.

Niema więc argumentów za wojną. 
W obec tego p ia 'a  burżuazyjna ucieka się 
do innej argumentacji: dowodzi, że wojny 
skończyć nie można, ponieważ... nie można 
zawrzeć ani rozejmu, ani pokoju.

Zwalczając nasze stanowisko, pra^a 
burżuazyjna (i „ludowa44) zapytuje: do­
brze, my chcemy pokoju — a czy chcą go 
bolszewicy? Na to jest odpowiedź prosta: 
niech Rząd publicznie wystąpi z enuncja­
cją pokojową i programem pokojowym —  
i niech zażąda ędpowiedzi od Rządu so­
wieckiego. Jeżeli bolszewicy wówczas od­
powiedzą, że chcą dalej wojować — no, 'o 
cała odpowiedzialność spadnie na nioli i 
zwolennicy wojny „aż do końca44 będą 
m ieli wygraną sprawę.

A le nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że rząd sowiecki pragnie pokoju i na 
rozejm odraza się zgodzi. Rząd sowiecki 
znajduje się w tak trudnem i nawet strasz- 
nem położeniu, że musi — mimo wszelkie 
swe zakusy imperjalistyezne —  zgodzić się 
na pokój. Nie muże zawrzeć pokoju z Ju- 
deniczem, Kolezakiem i Denikinem, bo iu 
chodzi o wojnę domową rosyjska, ale mo­
że zawrzeć pokój z państwami, które, jak 
Polska, slanov ezo i nieodwołalnie zerwały 
wszelki związek z Rosja. I wobec groź­
nego niebezpieczeństwa Denikinowskiego, 
tem chętniej zawarłby pokój z Polską — 
podobnie, jak chce zawrzeć pokój z Łotwą, 
Estonią i Finlandią.

Argument więc, że bolszewicy nie zgo­
dziliby s*ę nu pokó — jest poproś tu zmy­
ślony. 0  tern dobrze wiedzą ci, którzy 
chcą dalszej wojny. W „Kurjerze Lwow­
skim 44 rp. czytamy: „W kołach decydują­
cych polskich doskonale zdają sobie spra­
wę z warunków, na jakieby się bolszewicy 
zgodzili za cenę pokoju. Zresztą rząd mo­
skiewski różneinj drogami starał się dać 
W arszawie do poznania, że granica naj­
bardziej nawet posunięta na wschód nie 
będzie przeszkodą do zawarcia rozejmu. 
Prócz tego Rosja dzisiejsza (Petersburg — 
Moskwa) o to—a jest poczynić Polsce jak- 
najdalej idące koncesje ekonomiczne na 
swojem terytorjum44.

W tymi samym art. „Kurjera Lwow­
sk iego4' czytamy. „Niema chyba popular­
niejszego hasła O'beon;e w' Polscę, niż ko­
niec wojny44. A więc pokój jest najpopu- 
larniejszem hasłem, wojna nas rujnuje, 
wojna uniemożliwia odbudowę kraju, woj­
na dem oralize’ ' w e ,r*a m e me dz!«5;sf żad­
nego rozumnego celu ze stanowiska na­

szych interesów państwowych i narodo­
wych...

To wszystko się przyznaje —  a zara­
zem mówi s^ę: trzeba wojnę prowadzić da­
lej.

„Kurjer Lwowski44 pyta: do czego by 
to (zawarcie rozejmu, czy pokoju z bolsze­
wikami) wogóle doprowadziło?

I opowiada się bajki o tem, że pokój 
może narazić na uszczerbek naszą nieza­
wisłość...

Był czas, kiedy istotnie sowiecka Ro­
sja groziła naszej niezawisłości. Było ’.o 
wtedy, gdy czerwona armja zajmowała 
Wilno i Mińsk, gdy Rada komisarzy ludo­
wych tworzyła swoje filje w postaci rzą­
dów sowlec—„ii L łejrusi, abso­
lutnie nie mających nic wspólnego z pra­
wem stanowienia o sobie tych krajów, kie­
dy bolszewicy marzyli o przerzuceniu swo­
ich wojsk do Polski. Dziś o tem wszyst- 
kiem mowy być nie może.

Dziś nie pokój —  ale dalsza wojna 
groźna być może dla naszej niezawisłości. 
Bo dziś niezawisłość nasza zależy po pier­
wsze od siły wewnętrznej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, powtóre od rozstrzygnięcia 
sprawy Śląska Górnego i Cieszyńskiego. 
Czyż nie jest jasnem jak słońce, że dalsza 
wojna osłabia naszą pozycję i w jednem, i 
w drugiem?

„Kurjer Lwowski44 usiłuje nam wy- 
tłómaezyć, dlaczego to pokój z bolszewika­
mi ma narazić naszą niezawisłość. „Za­
wrzeć dziś pokój z bolszewikami, to znaczy 
otworzyć granice i jutio mieć tysiące płat­
nych agitatorów, rozporządzających miljo- 
nami, którzy przyjdą się pomścić za po-i ' *«tkoj .

Z tego wynikałoby, że prowadzimy z 
bolszewikami wojnę o to, aby — mieć gra­
nice zamknięte dla agitatorów bolszewic­
kich. Paradne rozum ow ani* W ięc pań­
stwo zwycięskie, państwo, które odrzuciło 
daleko od siebie czerwoną arraję, pragną­
cą mu narzucić wolę sowieckiej Moskwy— 
ma dalej prowadzić wojnę ze strachu przód 
„tysiącami płatnych agitatorów44. Kiedyż

Taki jest sens 
wojny.

dalszego prowadzenia

Zatargi rolne a ąly.
i

Dawniejsze sądy gminne, obecnie sąda-; pełniej wypełniają 
mi pokoju zwane, posiadają cały szereg uste­
rek i braków. Braki te czynią je w wielu wy­
padkach nader przykrymi dla ludności, wśród 
której wypada im działać. Dotyczy to zwłasz­
cza wypadków, gdy sędzią jest nie prawnik.
Ławnicy, najczęściej li tylko element dekora­
cyjny nawet w sądach z prawmikiem na czele, 
nic mają niemal żadnego znaczenia w daw­
nych sądach gminnych. Są oni pod benwzględ­
nym urokiem sędziego — bogatego obywate­
la, cieszącego się poważaniem, jakim wieś lub 
małe miasto zwykło darzyć ludzi bogatych, 
najczęściej szlacheckiego pochodzenia, posia­
dających pewną inteligencję, wykształcenie ■ 

i

czas * urzędowania prze­
ciętnego sądowego ławnika.

P o i tym samym wpływem, pod jakim 
ławnicy są w stosunku dc sędziego, ostatni by­
wa zazwyczaj wobec swego sekretarza, czło­
wieka, dla którego stanowisko jego w sądzie 
jest całym celem jego życia, który posiadł 
wszystkie arksna kancelaryjnej mądrości, 
czuje swoją przewagę nad sędzią, raz czy dwa 
razy na tydzień bywającym w sądzie, sędzią, 
nieobytym z prawem, gdy natomiast sekretarz 
sądu od biedy praktycznie je poznał. Przewa­
gę zdobywa sekretarz swą bezpośrednią stycz­
nością z interesantami, możnością dopuszcza­
nia przed oblicze sędziego lego z nieb, kogo

pańskie narowy i nawyknienia. Taki pan Jon chce dopuścić, i nie inaczej, jak po urobie- 
imponu^e ławnikom. Nie śmią przy nim głosu iniu przychylności lub nieprzyehylności dlań 
zabierać, zwłaszcza, że nie zanadto i n t e r e s u j ą  sędziego. Wielokrotnie sekretarz wcale się 
się sprawami sądowemi. Przewlekła procedu- 1 nie kryje ze swą przewagą nad sędzią i bar- 
ra, monotonne referaty ostatecznie usypiająJdzo często najzupełniej jawnie czyni swe n- 
ich strudzone, napoly drzemiące umysły, i wagi sędziemu nietylko w ksnceiarji przy ob- 
Drzemka, przerywana od czasu do czasu wiel- cych, lecz nawet na posiedzeniach sądowych, 
kim wysiłkiem woli, by publiczność nie po-: c-adaje, zamiast sędziego, pytania stronom, 
chwyciła ich na „sromotnym spaniu", najzu- świadkom i ekspertom, dba o porządek na sa-
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11, sam wyrzeka, n ie czekając wypowiedzenia 
się  sędziego, decyzje w spraw ie, pow tarzane 
tylko później przez sędziego, „jak za parną 
m a t k ą a  zdarza s |-ę naw et nieraz, żo sek re­
tarz  poprostu-ofuknie „opornego" sędziego.

Jednym  z poważnych braków  sądów po­
koju, odpowiadających dawnym  sądom gmin­
nym , jest to, co niektórzy, jako zaletę ich wy­
suw ają: blizkość środow iska, w którym  czyn­
ności spraw ow ać im wypada. Zbytnia blizkość 
pow oduje fałdy, że spraw iedliw ość jest tą 
ślepą, nie znającą z góry żadnych uprze­
dzeń, n ie  znającą „ani prawych, an i winowa- 
tych".

Sędzia (nazwijmy) gminny, słyszy o sp ra­
w ie znacznie wcześniej, niż slyi^a się z nią w 
sądzie, urobił sobie opinję o uczciwości, praw ­
domówności, skąpstw ie, kłótliwości liub in­
nych zaletach i wadach, albo szczegółach ży­
cia społecznego, rodzinnego, ba, naw et najin- 
tim niejszego osobistego stron i świadków, 
znacznie wcześniej, n iż ze względu lia spraw ę 
tak ie  zapoznaw anie się może być potrzebnym. 
T ak ie  szczegóły zaczerpnięte z zewnątrz, wia­
domości zdobyie poza sądem , sądow nie nie 
sprawdzone, w większości wypadków decydu-, 
ją o losie spraw y, o tym, czy pozwala się wy­
powiedzieć, bronić należycie stronom , ozy się 
w ierzy świadkom i t. d. Jakkolw iek jest to 
tak nieuchw ytne, że w drodze zażaleń lub u- 
w ag nie da się to sprawdzić, to jednak wpływ 
n a  spraw ę stosunku do niej sędziego, jego u- 
przedzeń i ufności jest tak w ielki, ża przesą­
dza spraw ę nietylko w danej instancji, lecz 
swój urok i decydujący wpływ roztacza na 
sp raw ę naw et i wtedy, kiedy jest już rozpo­
znaw ana w instancji apelacyjnej.

^Nieraz przytem opinja o sp raw ie  u rab ia­
n a  jest nie wprost przez sędziego, lecz za po­
średnictw em  przemożnego sekretarza. Przy­
chylność ostatniego d la  spraw y strony zaskar­
b ia ją  sobie nieraz drogą pow ierzania mu róż­
nych, jakoby zakulisowych dotyczących spra­
wy tajem nic, robieniem  sekretarzom  kom ple­
m entów , wbijaniem  ich w am bicję wyraża­
n iem  zaufania do ich mądrości, znajomości 
życia, wiedzy prawniczej, w iarą w ich wszech- 
potęgę, a nieraz graniem  na innych ich sła­
bostkach, zaletacn lub wadach.

Hola sądu pokoju jest tem trudniejsza i 
tern więcej wymagająca bezstronności, taktu i 
jbraku jakiegokolw iek zain teresow ania, zwła­
szcza teraz, kie^y sądom tym wypada rozstrzy­
gać cały szereg spraw  o podłożu politycznym, 
Jjiedy sędziowie z konieczności m ają być arb i­
tra m i w spraw ch np. między ziem iaństwem ,
Iz którego ród swój prowadzą, a  Jiczaemi rze­
szam i pracowników roluych. Na tle  takich 
esiargów  dzieje się w sądach pokoju cały sze­
re g  niespraw iedliw ości i samowoli, wołają­
cych wprost, jak się to mówi, ,yo pom stę do 
n ieba". Sam miałem w swej praktyce kilka 
wypadków, gdzie wyrządzona była w takich 
w arunkach pracownikom rolnym  wprost nie­
obliczalna krzywda, której niepodobna było 
osunąć w drodze zwykłych legalnych instancji 
Sądowych.

Na zasadzie „dekretu  o załatw ianiu zatar- 
gćV? zbiorowych między pracodawcami a  pra­
cownikam i rolnym i" (Dziennik Praw  Nr. 65'19 
ar.), wszelkiego rodzaju zatargi w ynikłe na tle 
łiiedotrzym ania w arunków  zaw ieranych c- 
|>©cnie zbiorom vch umów (t. zw. zbiorowa u- 
goda), winny być rozstrzygane przez swoiste, 
pow stałe w myśl powoływanego dekre tu  orga­
ny, a mianowicie: Inspektorów  Pracy, Komi­
sje  Polubowne, lub  Komisje Rozjemcze, z wy­
łączeniem  d la  tych spraw  właściwości j-akich- 
laolwiekbądź sądów (końcowy ustęp art. 19 
d ek re tu ). Motywem takiego postaw ienia kwo- 
stji jest okoliczność, io  wzm iankowane zatar­
gi dotyczą najżywotniejszych interesów  lwiej 
ezęśri ludności Polski i że ze wnględu na do­
niosłość tych nieraz drobnych na  pozór spraw , 
należy w m iarę możności przyczyniać się  do 
Jagodzenia, a nio do ją trzen ia  rozognionych 
stosunków, należy przestrzegać przy rozważa­
n iu  tych spraw  najdalej idącej bezstronności i 
Obiektywności. Oczywiście, niepodobieństw em  
byłoby wymagać od sędziów pokoju w mały .h 
m iasteczkach, osadach i wsiach (dawniejszych 
sędaiów gminnych), związanych tysiącem  nim 
ekonom icznie, socjalnie i najczęściej i poli­
tycznie z  jedną grupą spór wiodących, tak da­
lece  zainteresowanych w sposobie rozstrzyga­
n ia  tych spraw , że, pizzy pew nej zwłaszcza 
swobodzie operow ania przepisam i pisanego 
p raw a, jaka  zwykła cechować daw niejsza są­
dy gm inne, nie można łudzić się  co do wyniku 
spraw y. Jak  daleko posuw a się subjektywizm 
sędziów  gminnych przy decydow aniu w tych 
spraw ach świadczy fakt, że wbrew wzmianko­
w anem u zakazowi dek re tu  przyjm ują te  spra­
w y pod swoje rozpoznaw anie; omij&ję-c prze­
p is  o niewłaściwości sądów pokoju w wypad­
kach, gdy objekt sporu  przekracza 1000 mk., 
przyjm ują $od swe rozpoznaw anie spraw y o 
rozw iązanie  umowy najm u osobistego pracow­
ników  rolnych, oceniając wbrew 273 art. U. P.
C ,  wartość takiego powództwa na 100 — 200 
mk., chociaż przew idziana w zbiorow ej u g >  
d u s  piaca roczna w naturze i gotow iiuie znacz­
n ie  przekracza 10CO mk., 1 rozwiązują ten na­
jem  dla najbłahszych, wysuwanych przez p ra ­
codawcę pretekstów  raceej, niż powodów; 
przyczyniają się do tego, że pracodawcy wyta- 
cza’ą akcję o eksm isję z m ieszkania zajmowa­
nego przez pracow nika, rozum iejąc doskonale, 
i&e wyrzeczenie i wykonanie w takich w arun­
kach eksm isji, sprowadzać musi silą faktu u- 
s tan ie  wogóle stosunków najm u osobistego; 
n ieraz  przy staw ianym  orzez strony żądaniu li 
tylko eksm isji, wyrzekają i eksm isję i rozwią­
zanie umowy najm u osobistego i t. d. Mam w 
jednej z takich sp raw  odpi3 wyroku, gdzie 
sąd pokoju zasądza od pracow nika nieprakly- 
kow ane wprost kosztu sądow e i'adw okackie w 
wysokości stu (100) mir. N iejednokrotnie zda­

rzają się przykłady, że w  spraw ach tego ro­
dzaju najdrobniejszy zatarg za 1 — 2 dn i już 
jest zdecydowany przez sąd z wynikiem , oczy­
wiście, ujemnym d ia  pracow rolnego, a znów 
w 2 dni później pracow nik już jest wyeks­
mitowany, już jest bez dachu nad  głową, bez 
pracy, bez płacy, wykolejony, pełen  żalu do 
pracodawcy, który z nim  tak  bezwzględni© po­
stąpił, do sądu, do społeczeństwa, do władcy, 
k tóra się jego krzywdy n ie  ujm uje. Apelacje, 
skargi incydentalne są oczywiście spóźnione i 
nie odpow iadają celowi. Pośpiech niezrozu­
miały, jeśli zważyć, że znacznie pilniejsze 
spraw y czekają w sądzie na rozstrzygnięcie 
całemi m iesiącam iII!... Podobnych tem u przy­
kładów mógłbym wskazać bez liku.

Sytuacja jeszcze się pogarsza z te j przy­
czyny, że, wbrew  fikcji o obowiązującej wszy­
stkich znajomości praw n, pracow nik rolny 
przepisów praw a m aterjalnego, a szczególniej 
proceduralnych n ie  zna. Stąd skutek, żo n ie 
jest zglasizana na pierwszym  posiedzeniu ek-s- 
cepcja niewłaściwości sądu, a co za tem idzie- 
nie można w gruncie rzeczy, zgodnie z przepi­
sami procedury, zaskarżać faktu rozpoznawa

Te i tem u podobne b rak i przem aw iają! 
zdaje 9ię, w dostatecznym stopniu za tem, zofi 
daw niejsze sądy gm inne, obecnie sądam i po­
koju zwane, zostały zreform ow ane i aby na 
czele ich staną! zawsze praw nik, obcy miej­
scowym sferom  i żywiołom, obeznany 7, pra­
wem i w ym aganiam i życia i dający gw arni; > > 
bezstronnego, obiektywnego osądzenia wpły­
wających przed jego forum spraw , — g w a ra v  
cję zarazem, że funkcje sekretarza sprow adzą 
się  do zwykłych tylko czynności biurowych i  
do zarządzania kancelarją sądu.

W arszaw a, 10 października 1919 r.
F. Tański.

Konferencja w sprawie źęd n A  robotników 
rolnych.

W czoraj odbył się  dalszy  ciąg konfe­
ren c ji pom iędzy  p rzed staw ic ie lam i Zw iąz­
k u  b o b . Koln.  a  p rzed staw ic ie lam i Zw iąz­
k u  Z iem ian , pod  przew odnic tw em  p. B ek a  
i p rzy  u d z ia le  p rzed staw ic ie la  n iin is te rju m  
p racy  p . K lotta.

Konferencja u sta liła  dw a punkty, atd-
nia spraw y przez sąd wogóle, a sąd pokoju w r e  m ogą być dziś p rzy ję te  w o sta tecznej 
szczególności. To też walka z podobnym postę- red ak c ji, n a o  in n em i zaś p u n k tam i d y sk u -
powaniem  dawniejszych sądów gminnych jest 
bardzo uciążliwa t wyroki tych sądów w ta­
kich w arunkach wydane mogą być li tylko 
uniew ażniane w drodze nadzoru, jaki spraw u­
je nad tymi sądami prezes sądu okręgowego. 
U niew ażnienie może nastąpić na tej zasadzie, 
że spraw ę sądził organ niepow ołany do decy­
dow ania w tych sprawach, a  zatem decyzja ta­
k ieg o  niekom petentnego organu n ie  może za 
wyrok być poczytywana.

sja  n ie  Została jeszcze ukończona.
S y tuacja  p ozosta je  n ap rężo n a  z pow o­

du  n iep rze jed n an eg o  stanow iska  "p rzedsta­
w icieli z iem ian  w sp raw ie  przy jm ow ania  i  
w ydalan ia  robo tn ików .

 ̂ Co się  tyczy punk tów , w ystosow anych  
oo rapciu, to  o n e  m ają  być ro zp a try w an a  
dziś n a  ko n feren c ji p rzed staw ic ie li Zw iąz­
ku  R ob. R oln. z m in is trem  sp ra w  w ew nę­
trznych. V

Redakcja nasza otrzym ała z Poznania ua-l 
stępujący „list otw arty":

List otwarty do P an a  M inistra Sztuki i  Kultury

lilia
Do Ciebie, Penie Ministrze, który najgodniej­

szym zawsze byłeś przedstawicielem prawdziwej 
polskiej kultury - -  zwracamy się z gorącą prośbą, 
byś zachciał baczną uwagę zwrócić na dzielnicę 
wielkopolską, jako łaknącą powiewu istotnej kuitu- 
ry. Abyś zechciał z pomocą przyjść tym, którzy 
nad wyzwoleniem duohoweąj ziemi tej pracują i go- 
rąoo pragną, by aa jaśniała znów duchowem życiem 
wśród dzielnic Rzeczypospolitej.

Zarazem płomienny protest zanosimy wobec 
Ciebie, Panie Ministrze, przeciw niocnym dąże­
niom pewnych sfer miejscowych, by utrzymać daw­
ne panowanie swej ciemnoty i nie dopuścić do na­
szego życia jasnych promieni sztuki. Protestujemy 
gorąco przeciw nikczemnemu potraktowaniu jedae- 

I go z największych synów ziemi -wielkopolskiej — 
Stanisława 'Przybyszewskiego. Gdy po latach tuła­
czki, wygnany z kraju przez swoich, wraca do wol­
nej Ojczyzny, chcąc dla niej pracować mimo wszyst­
ko, w Poznaniu odmawia mu się kierownictwa dra­
matycznego w Teatrze Wielkim, n w części prasy 
codziennej uprawia się systematyczną kampanję ce­
lem uniemiożliwienia artyście pobytu w Wielkopol- 
see. „Kurjer Poznański", który od lat wogóle boj 
kotu je istotną kulturę, pisze w numerze 190-ym, że 
o odczycie Pray by.ssie wak itego nie może pisać na 
swoich łamach, ponieważ pisarz ton podczas wojny 
hołdował niewłaściwej orjenlacji poKtyaznsj. Ze 
spokojem patrzy aię w Poznaniu na to, że Stanisław 
Prsybysaewski zniewolony jest prUyjąć posadę w 
miejscowym urzędzie psestowym, niełieującą z jego 
stanowiskiem w życiu kulturalne ra PolskŁ

Oczekujemy od Ciebie, Panie Mrnfisti®©, iż za­
rządzenia Twego wysokiego autorytetu zmienią -az 
na zawsze znane od dawna w Polsce stosunki, dzię­
ki którym fos ludzi największych zależnym jest o*l 
laski brukowych krytyków.

Redakcja „Zdroju".
Red. „Sprawy Polskiej". Red. , Rzeczypospolitej". 
Zwiąeek Akademików Polaków Un. Poznańskiego. 
Związek Artystów Sieu Polskich, Teatr Wielki 

miasta Poznania.
Związek Artystów Scen Polskich, Teatr Polski 

w Poznaniu.
Zrzeszeni© artystów „Bunt".

Ludwik Brocik-ero, dyrektor Konserwatorium, A- 
<!»: i Btderski, literat, Konstancja Dygatowa, Ka­
zimierę Frąckowiak, Józef Górny, Leonowa Hule- 
wfczowa, nauczycielka muzyki, Jerzy Hulewicz, art.- 
makra, Alfred Hjndt, Władysława Jasińska, Adam 
Kem-pf, literat, Zenon Koaidowski, literat, Dyonizy 
Królikowski, redaktor, Anna Najgrakc*wska, Ol wid, 
Jan Panieński, art-malarz, Wojciech Podteszewskt, 
aTt.-tmlarz, Janina Przybylska, Bohdan Smoliński, 
Jan Spychalski, Marta Suszczyńska, kierowniczka 
Szkoły muzycznej, Artur Świniarski, art.-malarz. 
śntoni Szermer, Stefan Szmaj, art.-molara, Franci­
szek Tetula, anf.-uwtlfira, Roman Wilkanowica, lite­
rał, Jan W roni soki, art.-malarz, Franciszek Zygart, 

art .-malarz.

Od pewnego cziasu krążyły pogłoski, że
w ielki p isarz polski, rodem  z aiemł wielko­
polskiej, najw ybitniejszy z żyjących polskich 
autorów dramatycznych, St. Przybyszewski, 
m usiał przyjąć posadę — urzędnika n a  pocz­
cie w Poznaniu. T rudno było, mimo wszystko, 
pogłoskom tym dać w iarę. M'mo wszystko... 
nonie waż żyjemy w czasach, w których sp ra­
wy ducha i ku ltu ry  zeszły na p lan  ostatni; mi­
mo wszystko... pon!eważ Przybyszewski ro- 

'd em  W ielkopolanin, m ieszka w Po®nań- 
skiem , k tóre  zyskało sobie oddaw na sławę 
eolskiej Beocji; mimo wszystko... poniew aż od 
kilku Jot, jeszcze nrzed wojna, nazwisko mi­
strza Młodej ongi Polski wyszto z mody a  nie­
którzy naweł ..literaci" pozwalali sobie o twór­
cy ..Synów Ziemi", ,.Śniegu" mówić i pisać, 
jakby Przybyszewski byt ot sobie jakim ś fam 
gryzipiórkiem . Jedn i zdaw ali sobie z tego »pra-

wrę, Inni szli owczym pędem , n ie  rozumiejąc, 
iż sądy takie są wynikiem reakcji, k tó ra  po r. 
1908 zapanow ała, zwłaszcza w b, zaborze ro­
syjskim. Jest to bowiem cecha odwieczna 
wszelkiej reakcji, że instynktow nie nienawidzi' 
ona twórczości, odwagi, samodzielności n a  ja- 
kiem kolw iek polu. Reakcja rów na, dom aga się 
przeciętności, n ie  znosi wybitnych jednostek.

Twórca „W igilji" zaś jest potężną indywi- 
d u ak cśc ią  artystyczną i d rw i sobie dotąd z 
wszelkich autorytetów  i potęg, których siły du­
chowej i praw dy n ie  widzi. „Zabić go m ilcze­
niem !" — eto hasło cizamej maiji, rzucone c i - , 
chaczem przeciwko Przybyszewskiem u. I od 
całych la t n ie  widzieliśmy n a  scenach polskich* 
utworów naszego dram aturga.

Przybyszewski, od czasu w ystąpienia z re ­
dakcji „Gazety Robotniczej", starego organu 
naszej partji, gdzie pracow ał za czasów "’stu­
denckich — nie  m ieszał się nigdy słówkiem 
do polityki. Minęło la t bez m ała trzydaieed."’! 
Wybuchła wojna światowa. Wówczas’ tw órca 
teorji o „nagiej duszy", „dekadent", szyderca 
wobec „społeczników" zerw ał się i  „natężył 
słuch". On. kochający, aczkolwiek n ie  senty­
m entalnie, ziem ię polską i słowo tej ziemi, on, 
tego słowa niezłom ny i niesprz-edajny chorąży^ ' 
— artysta, czekał, nasłuchiw ał dźwięku złote-* 
go rogu, na  który czekać kazał narodow i wiel­
ki, zm arły przyjaciel Przybyszewskiego — 
W yspiański. Milczała, jak  grób, W ielkopolska, i 
Milczał zabór rosyjski. Czyżby Polskę do cna 
straw iła „m alarja" — m yślał Przybyszewski.

W tedy rozległ się tytaniczny odzew Pił- 
sndskiego. Strzelcy ruszyli przeciwko MosJs-1 
wie.

Przybyszewski, ten  „dekadent", „indywi­
dualista", dostojny artysta, lekceważący zda- ‘ 
wato się „czyn", chwycił za pióro 1 napisał poi 
niem iecku książkę „D er H elige Krieg", gdzie 
wyraża głęboki entuzjazm dla obecnego Na­
czelnika i jego idei.

Dlaczego to uczynił au to r pism , daleko ; 
stojących od zagadnień chw ili? Nikt od niego i 
tego n ie  żądał. Ba — nikt się tego nio spodzie-,‘ 
wał! W szakże większość braci A pollińskiejj 
milczała albo naw et w prost potępiała czyn' 
strzelców. Przybyszewski, poeta o wyczuło-' 
nym zmyśle praw dy i szczerości, en tuzjasta ,' 
nieadolny do literackiej blagi, stąd wielki d ra ­
m aturg — n ie  dał się złudzić ponurym głosom / 
puhaczów naszej bierności. On poszedł za in­
stynktem , jak szliśmy za nim  my wszyscy nie­
podległościowcy, niegdyś niepodległościow ej 
wobec państw  centralnych, dzisiaj n iepodloJ 
głośctowoy wobec koalicji.

Tej książki n ie  mogą Przybyszewskiemu; 
darować pp. E rysiak i, Trąmpczyóscy i jak tam 
się zowią czarni strażnicy naszej Beocji. Ala, 
to pozór tylko. Nie za tę  książkę skazali oni. 
Przybyszewskiego n a  — bo jko t Nie. Oni m a; 
chcą dopuścić Przybyszewskiego do stanow i-' 
ska godnego wielkiego pisarza, ponieważ; 
Przybyszewski jest twórcą, ponieważ myśIL 
sam odzielnie, poniew aż każde jego słowa do-1 
maga się wolności, entuzjazmu, szczerości;: 
prawdy. Zasię czarni strażnicy Beocji wielko-! 
polskiej praw dy, wolności, twórczości, boją] 
się. Dlatego skazują Przybyszewskiego uaJ 
śmierć, dlatego twórcy, którego nazwisko zna-S 
ne jest w E uropie każdemu kulturalnem u calowi 
wiekowi, k sżą—stemplować listy na poczcie. *

Motłoeh w „sm okingu i czystym lcolnle-; 
rzyłcu", motłoeh, d la  którego symbolem kultu-; 
ry są prasow ane spodnia i baran i posłuch wo­
bec czarnej sutanny w ten sposób zdławić; 
chce —  ̂ twórcę wartości kulturalnych, p o e tę j 
artystę i niezłomnego, niesprzedajnego, Jak ty4 
lu  innych, pisarza.

Czy pozwoli na to m in ister sztuki ! kultti* 
r7. redak to r ..Chimery", w której wyszła ns0 ,  
lepsza powieść Przybyszewskiego, czy pozwy** 
na to — M iriam ?

Zygmunt K isielew ski,
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Gdzie się podziały pieniądze,
panowie endecy?

W Stanach Zjednoczonych Am. Póła. u- 
jtworzyl się podczas wojny „Wydział Narodo-

Ey“, którego zadaniem było zbieranie fundu- 
,6-w na rzecz Polski ł sprawy polskiej. „Wy­

dział Narodowy" opanowany jest przez ender
/jkóWe
1 Prezes Wydziału, bankier p. Smuisfci, zło- 
ty ł niedawno sprawozdanie z użycia fundu­
szów w ostatnich czasach.

„Telegram Codzienny" z Nowego Jorku, 
pilnie zajmuje sie tern sprawozdaniom i po­
daje ważne rewelacje o tem, co p. Smułski 
przemilczał.
!; Pan Jan Smulsłri w sprawozdaniu swem 
poruszył główne, zdaniem jego, pozycje wy­
datków: arruję polską we Francji, wyżywie­
nie P olsk i, sprawa żydowska i agitacja w kon­
gresie w interesie Polski.

Zestawmy pozycje tych wydadków we­
dług sprawozdania:

Armja Polska we Francji 100,90555 
Subwencje na cele ratunkowe 1,011,000.00 
Propaganda polityczna 19,810.72

Razem 1,130,716.72 
Ponieważ wydatki ogólne wynosiły 

£,210,478.60, przeto zestawiwszy rezultat po­
wyższego obrachunku widzimy, i e  pan prezes 
dotknął w swem sprawozdaniu zaledwie je- 
‘Idnej trzeciej ogólnych wydatków Wydziału 
N arodow ego. Ani jednem słowem nie wspo- 
łnniał, na co Wydział wydał pieniądze olbrzy­
mie, umieszczone pod rubryką: cele narodo-

Pomijamy już zabawne przeciwstawienie 
tych tajemniczych „celów narodowych4 wy­
datkom aa armję polską, wyży wienie kraju i 
polityczną propagandę, które w słownictwie 
Wydziału Narodowego nie są widocznie „cela­
mi narodowemu". A przecie rubryka „celów" 
owych, okrytych tajemniczością endecką prze­
wyższa prawie podwójnie wszystkie inne wy­
datki. Oto mówi finansowe sprawozdanie: 

Subwencje na cele narodowe wysłane do 
Europy:

. 18 października 1918 100,000.00 
6 listopada 85,000.00
6   ?? 25,000.00
6 listopada ??? 50,000.00
1 grudnia 15,000.00
1 gfudnia ? 100,000.00
8 stycznia 1919 §.00,000.00
3 lutego 1919 36,680.42
7 lutego 137,709.43

10 lutego 183,572.94
7 marca 180.507.91

15 kwietnia 84748.96
22 kwietnia 100,000 00
5 czerwca 500,000.00

Razem

we.

1,798,212.66

Na co wydhao te sumy olbrzymie? Na co 
wydano już po zakończeniu wojny półtora mil- 
jona delawdw? Na eo i komu były wysłane te 
sumy, komu zrobiono podarunek z pół mtljo- 
na dolfcrów w czerwcu bieżącego raku?"

€cha strajku kolejowego w
Strajk kolejowy zakończony został kom­

promisowo. Układy wszczynane w między­
czasie dwukrotnie rozbiły się. Rząd domagał 
się przystąpienia kolejarzy do pracy zanim 
miał się rozpocząć układy odnośnie do żądań 
Stabilizacji i ujednostajnienia płacy w róż­
nych kategorjach. Rząd nie chciał zapłacić 
strajkującym za czas strajku tlómacząc, że 
etraty spowodowane strajkiem przewyższają 
żądaną przez kolejarzy podwyżkę. Wreszcie 
rząd chciał, aby obecne płace wojenne trwa- 
iy  tylko do 31-go marca 1920 r„ a nie do 30 
'września, jak domagali się kolejarze. We 
wszystkich tych punktach rząd musiał ustą­
pić. Co się tyczy głównego żądania ujedno­
stajnienia płac, to układy rozpoczną się na- 
tyckmiast po przystąpieniu do pracy i muszą 
być zakończone do 1 stycznia 1920 r., której 
to daty urnowa dotychczasowa wygasa. O- 
próoz tego zagwarantowano kolejarzom 51 
szył. płacy minimalnej tygodniowo tak długo, 
dopóki koszta utrzymania nie spadną poniżej 
110% przeciętnych cen z przed wojny. Ko­
lejarze zobowiązali się nie prześladować ła­
mistrajków ,za co rząd obieca! ze swej strony, 
ie  niik-t ze strajkujących nie zostanie wydalo­
ny-

Widzimy więc, że ani rząd, ani kolejarze 
.ale osiągnęli zwycięstwa, że jednakże rząd 
amuszony został do większych ustępstw, ani­
żeli strajkujący. Walka od pierwszej do osta­
tniej chwili prowadzona była z niesłychaną 
zaciętością, ara bez gwałtu i rozruchów. Rzą- 

idowi rzeczywiście udało się zmobilizować zna- 
szną ilość środków zaradczych, jak urucho­
mieni© ogromnej ilości automobilów ciężaro­
wych i aeroplanów, udało się dzięki spręży­
stej organizacji jako tako uregulować dostawę 
żywności, udało się za pomocą wojska i poli­
cji utrzymać porządek i zapewnić ochronę 
burżiuazyjnym ochotnikom. Rząd zrozumiał, 
że w tak olbrzym i-am zmaganiu się sił społecz­
nych znaleźć trzeba sojusznika i znalazł go w 
postaci „opinji publicznej", t  z. opimji bur- 
żuazji, którą gęsia obleciała skórka na myśl, 
że to już, już... rewolucja nadeszła. Więc 
Lloyd George informował skwapliwie swoją 
„optuję" o stanie rzeczy zapomocą biuletynów, 
polemizował ze związkiem kolejarzy na ekra­
nie -km ematograficznym, no i... okłamywał ją 
eonieco, opowiadając, że kolejarze niektórych 
linji zwracali się doń z zamiarem przerwania 
słrailku na dawnych warunkach i nie wymie­
niając przezornie nazwy miejscowości, 
i Strajk został zakończony dzięki pośredni­
ctwu przywódców Trade-Unionów różnych za­
wodów. Komisja pośrednicząca wskazała 
Lloyd George‘owi powagę położenia i zażąda­
ła  od niego, aby zawiadomił publiczność o 
następstwach przeciągającego się strajku kn­
iejowego. Postanowiono zwołać konferencję 
Trade-Unionów na naradę specjalną. Lloyd 
jGeorge poszedł na ustępstwa. I u>e miał in­
nego wyboru.Wszelkie środki zaradcze musia­
łyby spełznąć na niczem w razie przeciągania 
strajku. Pomijając już miljonowe straty (wy­
noszące 25 mil. frank, dziennie, a ogółem VA 
miljarda) z powodu zamarcia ruchu kolejowe­
go, cały przemysł podcięty został, wywóz wę- 
ajla zagranicę ustał, a co najważniejsza, w 
iebwili najbardziej krytycznej inne związki 
Jprzyłączyłyby się do strajku. Chcąc uniknąć 
katastrofy, Lloyd George musiał się zgodzić 
Ba zaniechani© nieprzejednanego stanowiska.
|  Strajk kolejarzy, jak wspominaliśmy po­
przednio, miał charkter wyłącznie ekonomicz­
ny. I większość olbrzymia strajkujących nie 
p ia ła  innych, oprócz ekonomicznych zdobyczy 
na względzie. Charakteru tego przestrzegał 
przedewszystkiem przywódca kolejarzy J. M.

Thomas, któremu obce są wszelki© próby 
wprowadzenia momentów politycznych do 
walki ekonomicznej. Ale ruch podjęty w roz­
miarach podobnych siłą konieczności przybie 
ra zabarwienie polityczne, ponieważ jest zna 
ganiem się wrogich Mas społecznych. To też 
zarówno buiżuaizja, jak krańcowi anarcho- 
socjaliści usiłowali nadać strajkowi piętno 
walki politycznej i ewentualnie doprowadzić 
do „próby sił". I dlatego Thomasa okrzycza­
no za bolszewika za to, że nie przeciwstawił 
się strajkowi i przezwano zdrajcą robotników 
za to, że nie chciał, aby strajk wy rodził się w 
rewolucję. Gdyby jednak rzeczywiście za­
mierzono wyzyskać strajk w tym celu, to obe­
cnie po jego ukończeniu, śmiało można powie­
dzieć, te  robotnicy, jeśliby nie ponieśli klęski 
sami, to eonajmniej pogrążyliby kraj cały w 
wojnę domową, o bardzo zagadkowym wyni­
ku ostatecznym. Al/bowiem watka toczyła się 
o sprawę, obchodzącą w pierwszym rzędzie 
kolejarzy samych i niezdolną bynajmniej zre­
woltować mas robotniczych innych zawodów. 
I' akt, że nawet towarzysze z „trój-sojuszu" 
zwlekali do ostatniej chwili z poparciem kole­
jarzy, świadczy, że nie chodziło o kwestię 
pierwszorzędnej doniosłości dla wszystkich 
robotników. A tylko w takich wypadkach wy­
tworzyć się może nastrój rewolucyjny u ogółu 
zorganizowanych. Powtóre strajk kolejarzy 
był bodaj, że pierwszą próbą tego rodzaju. 
Próba ta wykazała, że rząd jest w posiadaniu 
olbrzymich środków, któreini posiłkować się 
może, jeśli nie do zwalczania, to przynaj­
mniej do osłabienia siły pierwszego ataku. 
Nauczony doświadczeniem strajku obecnego 
rząd angielski be zwątpienia jeszcze bardziej 
udoskonali swe środki obrony, a jako przy­
kład posłużyć może zaprojektowana już „straż 
obywatelska", która będzie ozemś pośredmiem 
między wojskiem, a policją i w razie wybu­
chu strajku pierwsza stanie na posterunku. 
To też przywódca górników Hodges, wyciąga­
jąc naukę ze strajku kolejarzy, oświadcza, że 
w przyszłości trzeba będzie w razie projekto­
wania strajku jednej gałęzi pracy porozumieć 
się wszystkim Trade-Unionom i z góry ułożyć 
dokładny plan działania. Przebieg i wynik 
strajku pokazał zarazem, że panowała jakby 
równowaga sil z obu stron i że trzeba było 
pośrednictwa zzc wnątrz, aby dojść do porozu­
mienia. Wyciągając z tego wniosek O Grady 
powiada, że wszyscy zdają sobie obecnie 
sprawę z siły i znaczenia Trade-Unionów i że 
ani strajk, ani lokaut nie są możliwe do prze­
prowadzenia, z wyjątkiem, gdyby szło o kwe- 
stję żywotną. A skoro tak jest, to przy obec­
nym układzie sił w zwyldej walce o poprawę 
bytu nie może być mowy o jakichś zasadni­
czych zwycięstwach proletariatu.

Strajk kolejarzy ma doniosłe znaczenie 
dla ruchu robotniczego. Bezpośrednio inne or­
ganizacje osiągną to, co stało się udziałem ko­
lejarzy, przez eo Trade-Uniony jeszcze bar­
dziej się wzmocnią. Następnie pouczył strajk 
ten, że burżuazja, przestraszona wzrostem po­
tęgi robotniczej i samopoczucia siły u prole- 
tarjatu, używać będzie każdego strajku do agi­
tacji za ograniczeniem prawa strajkowego. 
Już obecnie chciano napiętnować strajk kole- 
:arzy jako „nielegalny", chciano wmówić oba- 
lamnoonej „opinji", że strajk taki wyrządza 
szkodę ogółowi, którego interesy stoją wyżej 
od interesów jednej grupy. Oklepane to i o- 
bludne pozowanie na obrońców „demokracji" 
przed zamachami grupy ze strony burżuazji i 
jej usłużnych dziennikarzy zmierza tylko do 
wytworzenia nastroju zamachowego przeciw­
ko prawu strajku. Już nawet „Gazeta War­
szawska" zapowiedziała, że w rezultacie straj­

ku kolejarzy angielskich przyjdzie do „czę­
ściowego" ukrócenia praw strajku. W Anglji 
do tego nie przyjdzie, silne bowiem są tam or­
ganizacje robotnicze, ale organ endecki chce, 
korzystając z przyldadu w Anglji, upiec pie­
czeń endecką w Polsce i zabezpieczyć „demo­
kracji" możność spokojnego trawienia i mno­
żenia dochodów.

Lord Robert Cecil wyraził się, że według 
jego mniemania, rzeczywistą i prawdziwą istotą 

żądania robotników jest, aby robotnik ze stanu 
najemnika wyniósł się do stanu wspólnika 
(partner). On osobiście wiła żądanie to i 
spodziewa się, że wszystkie kraje dobrowol­
nie zgodzą się na to zdrowe i sprawiedliwe 
żądanie. (Nawiasem dodamy, że słowa te 
R berta Cecila prasa nasza zsabotowała z wy­
jątkiem jednego „Kurjera Warszawskiego", 
który zato niedokładni© ją przytoczył). Acz­
kolwiek strajk kolejarzy, wTzięty z osobna, żą­
dania takiego nie wystawił, to jednak nie ule­
ga wątpliwości, że lord Cecil wyczuwa na­
strój mas robotniczych i cel ich walk. Celem 
tym — obalenie najemni dwa, wyzwolenie 
pracy. Strajk kolejarzy był tylko małym epi­
zodem w tej walce. I jeżeli burżuazja dziś 
cieszy się, że epizod ten skończył się w spo­
sób pokojowy i nawet nie szczędzi kompli- 
ment,ów kolejarzom angielskim za ich „grze­
czne" zachowanie się, to zdradza przez to, że 
zupełnie nie zdaje sobie sprawy ze znaczenia 
okresu dziejowego, przeżywanego obecnie 
prze® ludzkość całą, Burżuazja cieszy się, 
cieszy się poprzez strach i niepokój, cieszy 
się zbyt wcześnie i zarazem, niestety, za pó­
źno już...

J. ItT. B

Związki zawodowe w Austrji niemieckiej li­
czyły w dn. 31 grudnia 1918 roku 295.147 
członków, zaś 30 czerwca r. b., czyli w pół ro­
ku później 662.841 czł. ,wzrost zatem wynosi 
367.632, czyli 124To. Wzrąet ten został spo­
wodowany przedewszystkiem zapisem. no­
wych członków, częściowo zaś przystąpieniem 
do General. Kom. Z w. Za w.: pocztowców, pra­
cowników przemysłowych, adwokackich, no- 
iarjalnych, technicznych, kas oszczędności i 
bankowców.

Utworzył się nowy związek zawodowy 
służących domowych, liczący 70.138 członków.

Związki, które w roku poprzednim już 
należały do centrali zawodowej wzrosły z 
295.147 do 502.703 członków, to jest o 297.556 
czł., czyli przeszło o 100%.

Pierwsza statystyka związków zawodo­
wych austrjackich pochodzi z 1892 r. Wów­
czas w całej starej Austrji klasowe związki za­
wodowe liczyły: 46.606 członków i wzrastały 
powoli, aż w 1904 r. osiągnęły 189.121 człon­
ków. W związku z walką o reformę wyborczą 
i ożywieniem polityeznem następuje w latach 
od 1904 — 1907 nagły ich wzrost. W 1907 roku 
związki zawodowe starej Austrji dosięgnęły 
punktu kulminacyjnego swego rozwoju, — z 
501.094 członkami. W Austrji niemieckiej, któ­
ra liczy tylko 1/5 ogółu mieszkańców starej 
Austrji, związki zawodowe liczą o 161.000 czł. 
więcej, niż w czasie największego swego roz­
woju w starej Austrji.

Oddzielenie się separatystów czeskich i 
niepewna sytuacja polityczna (zatarg o Boś­
nię i Hercegowinę) wywołały zmniejszenie się 
członków. Bezpośrednio przed wybuchem woj­
ny liczyły związki zawodowe 415.195 człon­
ków i w czasie wojny liczba ta spadała, a i do 
wybuchu rewolucji rosyjskiej. W 1916 roku 
było już tylko 166.936 związkowców, w 1918 
412.910 czł. Rozpadnięde się Austrji pozbawi­
ło związki wielu członków, gdyż wszystkie od­
działy, które znalazły się na terytoriach 
państw sukcesyjnych, lub Włoch — odpadły. 
Obecnie z 662.841 członków na sam Wiedeń 
przypada 377.806 członków, t. z. 57%. Wiedeń 
liczy zorganizowanych związkowo 257.05S 
mężczyzn i 120.748 kobiet. Wzrost związków 
w Wiedniu jest w ostatnim półroczu szybszy 
od przeciętnego wzrostu w*tym okresie w ca­
łym państwie, gdyż liczba członków podniosła 
się ze 162.304 do 377.806, a więc o 215.502, t. z. 
o 133%. Za Wiedniem kroczy Austrja Dolna 
(wzrost z 67.992 na 127278, czyli o S7%). Wo- 
gólo zaś na Austrję Dolną przypada 19% 
wszystkich członków, a  wraz z Wiedniem 76%. 
W Styrji związki posiadają 65.127, a w Austrji 
Górnej—52 891 czł. W innych krajach liczba 
związkowców jest niewielka, lecz wzrasta b. 
szybko.

Wzrost członków związków zawodowych
w poszczególnych prowincjach w ciągu ostat­
niego półrocza przedstawiał się:

Austrja Górna 261%, Salzburg — 135%, 
Tyrol — 113%, Styrju 117%, a nawet Karyn- 
łja, która jest terenem walk narodowościo­
wych i znajduje się pod groza okupacji jugo­
słowiańskiej, dała wzrost 86%.

Dodać należy, iż niezależnie od centrali 
związkowej, istnieją związki urzędnicze i pra­
cownicze. które coraz bardziej przejmują się 
duchem klasowym i nabierają charakteru za­
wodowego. a z czasem przyłącza się prawdo­
podobnie do centrali, jak to już niektóre z nich 
uczyniły.

Sądzą© z cyfr Powyższych widać, iż każdy 
9 mieszkaniec Austrji jest członkiem związku 
zawodowego.

siej pspiarajc • o
BU

w vaaftissfeiwa!



„ R O B O T N I  K“. w i o r e f c  14 października 2#19 r, wr*HL

M a  zairariciH .
Francja. Wybory do parlamentu na zasa­

dzie nowej ordynacji wyborczej odbędą się 16 
listopada. Wybór prezydenta dnia 3 lutego 
1920 roku. Wśród kandydatów partji socjali­
stycznej znajduje się m. in. znakomity pisarz 
Anatol France,

«
* #

„Temps'" podaje sprawozd-ini-e o ratyfika­
cji traktatu wersalskiego -przez Izbę francuską. 
Głosowało ogółem 425 posłów- Za traktatem 
losow ało 372, w ozem tylko 3 socjalistów. 
Przeciw traktatowi wypowiedziało się 49 socja­
listów zjednoczonych, 1 socjalista radykalny 
(Franklin - Bouillon), 1 socjalista republikań­
ski (Bergeón), jeden z członków „misji repu­
blikańskiej socjalistycznej" (Dumeni), 1 czło­
nek „porozumienia republikańsko - demokra­
tycznego" (Marin), razem 53-oh posłów.

Wstrzymało się od głosowania 33 socjali­
stów aejdraocwnyeh, 4 socjalistów republikań­
skich. 18 radykalnych republikanów i socjali­
stów radykalnych, 2 posłów z grupy „niezałeż- 
nych“, 6 republikanów lewicowych, 3 z grupy 
prawicy, 2 z „porozumienia republikańsko-de- 
ntokratyczmego", 1 z unji republikanów rady­
kalnych i socjalistycznych.

20 posłów nie głosowało, będąc na urlo­
pie. Należą oni przeważnie do tych samych 
grup, które wstrzymały się od głosowania. Jest 
wśród nich 7 socjalistów zjednoczonych.

Na tern samem posiedzeniu Izba ratyfiko­
wała traktaty gwarancyjne z Anglją i St. Zje- 
dnoczonemi: 493 głosami przeciw jednemu.

*
* *

Ait u; tę.. Mimo traktatu wersalskiego i roz­
brojenia, budżet na rok 1920 przewiduje wy­
datki na wojsko 1H miljarda marek. W roku 
3j914, gdy zbrojenie Niemiec dosięgło szczytu, 
wydatki na zbrojenia lądowe i morskie wyno­
siły 2 miliardy marek, w tern przeszło pół mil­
jarda oa flotę. Ponieważ obecnie Niemcy nie 
(posiadają Boty, to okazuije się, że suma prze­
widziana na wydatki wojskowe w r. 1920 rów­
na jest sumie z r. Jil4 , kiedy to Niemcy miały 
armję stałą 900-tysięczną.

Do rządu niemieckiego, składającego się 
s szajdemanowców ł centrowców, wstąpiło 
trzech demokratów. Stało się to po długich wa­
haniach, gdyż demokraci i  powodu zatargów 
7. centrom, zwłaszcza z Erzbergerem, wzbrania­
li się wziąć udział w rządzie. Nieznane są wa­
runki, na których wstąpili do rządu. Szajde- 
mann oświadcza w „VcrwSrfs", że nie należy 
pogardzać współpracą demokratów w chwili, 
gdy feakcja daje się odczuwać nietyłko w par- 
tjach opozycyjnych prawicy, ale we własnym 
domu i instytucjach rzeczypospolitej niemiec­
kiej. ■ >

Na niedzielny wlec, zwołany przez Centr. Wy­
dział kulturalno - oświatowy P. P. S. i warszawski 
O. K. R. przybyły tłumy publiczności. Wiec rozpo­
czął się punktualnie o wyznaczonej godzinie przy 
szczelnie wypełnionej sali Mauzeum przemysłu i 
rolnictwa. Wobec braku miejsca słuchacze, którzy 
się spóźnili, nie mogli być wpuszczeni aa salę. 
Wśród zebranych przeważają robotnicy, -nieco inte­
ligencji zawodowej.

Prezydjum wiecu stanowią tow. tow. Łuba, 
Chmielińska, Ostrowicz, Poniatowski.

Pierwszy przemawia tow. Daszyński. W godzin- 
nem prawie przemówieniu, które zebrani niejedno­
krotnie przerywali oklaskami, zwrócił tow. Daszyń­
ski uwagę na najważniejsze zagadnienia, wiążące 
się ze sprawą kultury i oświaty mas robotniczych. 
Uzyskany został w Polsce 8-godzinny dzień roboczy. 
Trzeba więc wyciągnąć jego konsekwencje i  wyzy­
skać wolny czas dla zdobycia niezbędnych dla u- 
świadominuego proletariusza wiadomości. Tow. Da­
szyński zwraca uwagę na analfabetyzm, który w

Warszawie jest jeszcze większy, niż na prowincji.
Dwa lata temu zapadła uchw«ala warszawskiej Rady 
miejskiej o wprowadzeniu powszechnego naucza­
nia. Uchwała ta była jednak tylko pięknym gestem, 
bo od tego czasu nic się nie zmieniło. W zakończe­
niu swego przemówienia tow. Daszyński podkreśla 
konieczność tworzenia uniwersytetów robotniczych, 
które nie będą się obawiały marki socjalizmu, jak 
to miało niejednokrotnie miejsce z Uniwersytetem 
•ludowym, i wzywa zebranych do popierania prasy 
socjalistycznej, która również jest orężem w walce 
z ciemnotą.

Prol. Heryng w pięknem przemówieniu mówi
0 konieczności wytworzenia robotniczej inteligencji, 
która po zwycięstwie rewolucji potrafi opanować i 
zorganizować wytwórczość. Uzupełnieniem hasła: 
„Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!" po­
wiem© być dziś wezwanie: „Proletariusze wszyst­
kich krajów, uczcie sięl" (oklaski). Siła brutalna 
wystarczyć może dla obalenia starego ustroju, nie 
wystarczy jednak dla zbudowania nowego życia.

Tow. Neubauer zwraca uwagę na kontraatowość 
haeeł: „wiedza" i „chleba i pracy". Tylko obalenie 
władzy burżuazji stworzy odpowiednie warunki dla 
wielkiego ruchu oświatowego wśród masy robotni­
czej. Nie znaczy to jednak, że nie powinniśmy i dziś 
wykorzystać każdej możliwości dla zdobycia wie­
dzy, która będzie nam pomocną w walce o przeo­
brażenie ustroju społecznego. Tow. Neubauer zapy­
tuje, czy posłowie nasi postawili twardo żądanie 
subsydiowani® przez rząd kulturalno - oświatowych 
instytueyj robotniczych.

Tow. Sochacki wykazuje jak to burżuaaja z o- 
światy, nauki i sztuki zrobiła narzędzie klasowego 
wyzysku i wzywa zebranych do popierania robotni­
czych instytueyj kulturalno - oświatowych, jak Uni­
wersytet Ludowy (Obożna nr. 4), kluby robotnicze. 
„Scena i Lutnia Robotnicza", „Wydział robotniczy 
opieki nad dzieckiem'" i t. d.

Zabierają jeszcze głos tow. Kraśnik i Majew­
ska; ta ostatnia obok myśli słusznych rzuca głupią 
insynuację, że organizatorom zebrania chodzi o to. 
żeby przez oświatę uśpić robotników. Podobne idjo- 
tyczne zarzuty nie są warte odpowiedzi.

Na zakończenie zebrani jednogłośnie przyjęli 
następującą rezolucję, przedstawioną przez tow. 
Sochackiego:

„Zebrani w dniu 12 października na pierwszym 
wiecu kulturalno - oświatowym pod hasłem „Wie­
dza — to potęga", stwierdzają, że raąd nie spełnił 
swych obietnic o wprowadzeniu szkoły powszechnej
1 domagają się urzeczywistnienia wreszcie bezpłat­
nej, obowiązkowej szkoły powszechnej, w jednako­
wym stopniu dostępnej dla dzieci wszystkich warstw 
społecznych.

Jednocześnie zgromadzeni rozumiejąc koniecz­
ność zdobycia już dziś wiedzy przez proletariat, w 
myśl zasady, że „oświata robotników powinna być 
dziełem samych robotników", postanawiają brać 
czynny udział w robotniczych instytucjach kultural­
no - oświatowych i wzywają do tego ogół towarzy­
szy i towarzyszek".

i i i  s M  w lim.
Kasa chorych sŁ m. Warszawy, która niebawem 

zostanie uruchomiona, organizuje się na podstawie 
dekretu z dnia 11 stycznia 1919 r. Jedyną zaporą 
przy jej organizowaniu był brak odpowiednich lo­
kali, zaś te, które po pokonaniu szeregu trudności 
przez ministerjuan pracy i opieki społecznej, znale­
ziono — wymagały gruntownego remontu, oraz 
wielkich przeróbek, potrzebnych dla specjalnych u- 
raądzeń ambulatoryjnych, oraz Ł p. instalacyj. W 
wielu wynajętych już lokalach mieszkają lokatorzy, 
którzy nie chcą ustąpić z mieszkań pierwej, aż o- 
trzymają wzamiam inne. To przy obecnym braku 
mieszkań w Warszawie wytwarza nowe trudności i 
opóźnienie.

W organizowaniu dalszych Kas chorych na te­
renie b. Kongresówki na pierwszym pianie są więk­
sze miasta jak Łódź, Sosnowiec, Częstochowa, Lu­
blin i t  p. W miastach tych, mimo, iż także istnieją 
trudności w wyszukaniu pomieszczeń — łatwiej je 
będzie jednak pokonać, aniżeli w Warszawie. Opóź­
nienie organizacji kos w tych miastach pochodzi z 
braku ustawy, na podstawie której Kasy tworzyć

się będą. W tym celu dekret z dnia U  stycznia 19191 
r. o ©bowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek cho-j 
roby zmieniony i uzupełniony przez sejmową Komi-1 
sję ochrony pracy, ma wejść niebawem pod obrady’ 
plenum Sejmu ustawodawczego i najprawdopcdob-i 
niej w ciągu miesiąca października wyjdzie w amie-! 
nionej formie, jako ustawa eejmowa. Zaraz po u-j 
chwaleniu jej przez Sejm ministerjum pracy i opie-| 
ki społecznej przystąpi do organizacji Kas chorych' 
oa terenie b. Kongresówki. I

W myśl projektu Ustawy, obowiązkowi ube®-! 
pieczenia podlegają wszyscy utrzymujący się z  pra-’ 
cy najemnej.

Udzielana chorym pomoc jest następująca: a)’ 
bezpłatna pomoc lekarska, która rozpoczyna się od 
pierwszego dnia choroby i trwa najdłużej 26 tygod-' 
ni, a w pewnych wypadkach 33 tygodni Pomoc ta' 
obejmuje również dostarczanie lekarstw, środków! 
opatrunkowych, okularów i innych pomniejszych? 
środków leczniczych, służących do przywrócenia' 
zdrowia i zdolności zarobkowania, oraz środków po-f 
mocniczych przeciwko zniekształceniu i kalectwu,! 
służących do utrzymania zdolności zarobkowania; ( 

b) za każdy dzień niezdolności do pracy chory : 
otrzymuje zasiłek pieniężny, który jest udzielany] 
nie dłużej, niż w ciągu 26 tygodni.

Kasy chorych, które istnieją dłużej, niż lat trzy, j 
obowiązane »ą do udzielania świadczeń aż do 39i 
tygodni. .

Statut Kasy może ustanowić przedłużenie porno-i 
cy lekarskiej i zasiłków pieniężnych oa czas nie] 
dłuższy, niż na 52 tygodnie.

Zarząd Kasy może w całości lub częściowo od-; 
mówić zasiłków pieniężnych członkom, którzy wy-; 
wołali chorobę umyślnie, lub przez udział z wła- ' 
snej winy w bójkach i czynach gwałtu, albo też nar j 
razili kasę na szkody przez czyny, karane prawnie, j 

Zamiast świadczeń w chorobie, kasa za zgodą 
chorego udzielać może leczenia i  utrzymania szpl- i 
talaego według najniższej taryfy opłat.

Kasa winna wypłacać członkom, którzy są le­
czeni w szpitalach, a utrzymują wyłącznie lab w 
przeważnej części ze swego zarobku jedną lub wię- ; 
cej osób, zasiłek domowy w wysokości połowy 
silku pieniężnego.

Świadczenia dla położnic. Kasa udziel® członki­
niom: a) pomocy lekarskiej i położniczej przed, w- 
czasie i po połogu; b) zasiłku pieniężnego w wyao-; 
kości całkowitej płacy ustawpwej przez czas w strzy­
mani® się od pracy nie dłużej jednak, niż w ciąga] 
8 tygodni, z których conajmniej 6 przypadać winno5 
po porodzie; c) karmiącym — zasiłku w naturze., 
lub w gotówce w wysokości 80% płacy ustawowej s 
nie mniej, niż 2 mk. dziennie na oaly czas karmie* i 
nia, nie dłużej jednak, niż w ciągu 12 tygodni od, 
dnia zakończenia zasiłku połogowego.

Zasiłek pogrzebowy. Zasiłek na koszty pogrzo-^ 
bu ubezpieczonego wynosi 3-tygodniową płacę usta- ; 
wową, najmniej jednak 30 mk.

Pomoe dla rodzin. Ślubnym i  nieślubnym człon- \ 
kom rodziny obowiązkowo ubezpieczonego, aalźosn.-  ̂
kom, wstępnym i zstępnym, braciom i wychowań-'; 
com, o ile osoby te mieszkają stale razem u ub*»j 
pieczonego, utrzymywane są wyłącznie lub prae-j 
ważnie z jego zarobku, nie podlegają przymusowej 
mu ubezpieczeniu i nie należą do dobrowolnie ubeż-j 
pieczonych, kasa udziela: bezpłatnej pomocy lekar-, 
sklej i lekarstw w ciągu najwyżej 13 tygodni, po-] 
mocy położniczej, a w razie śmierci wyżej określo-j 
nyoh członków rodziny — kasa oprócz tego udzielaj 
zasiłku pieniężnego na koszty pogrzebu w wysoko-] 
śei połowy zasiłku na pogrzeb ubezpieczonego. Za-,’ 
siłfek aa członka rodziny nie przekracza tej samej; 
normy, oawg., z*T' .w&tonkowle są członkami; 
kasy. ,s

Składki. Przy założeniu kasy składki wynoszą; 
614% płacy ustawowej. Gdy składki nie wystarczą? 
na pokrycie świadczeń obowiązkowych i  innych wy-] 
datków statutowych, wdany być za zgodą Urzędu » :
bezpieczeń podniesione.

Członkowie obowiązkowi płacą */* przypedają^ 
cej na nich składki, a ich pracodawcy — */5- Za ter-* 
minatorów i praktykantów, niopobterających żadne-, 
go wynagrodzenia, składki opłacają w całości iuh 
pracodawcy.

Władzami Kasy są: Rada Kasy. Zarząd Kasy, 
Komisja Rewizyjna, i Komisja Rozjemcza.

Rada Kasy składa się a delegatów wybranych na ]

Z koncertów.
Bohaterką pierwszego koncertu abona­

mentowego w F&Larmonji była panna Irena 
Dubioka, skrzypaczka. Jest to poważna siła 
artystyczna. Nie do nadzwyczajnie pięknych, 
wyróżniających się, należy jej ton. i słyszeliś­
my jiuż smyczki, wydobywające ze strun wię­
cej czaru, poezji lub śpiewności, ale sama gra 
p. Dubiskiej jest sztuką gruntowną. Koncer- 
tautka nie ebee olśniewać ani alkcesorjami 
ornamentyką, ani techniką, od której widoku 
dostaje się zawrotu głowy, lecz daje samą 
treść i istotę muzyki. Wybrała sobie na popis 
„Symfonję hiszpańską" francuskiego kompo­
zytora Lalo. W utworze tym orkiestra znacz­
nie mniej ma do powiedzenia, niż solista- 
akrzypek. Orkiestra raczej tylko akompaniu­
je, przez partię zaś solową przewijają się we 
wszystkich częściach zawodzenia tęskne, czu­
le lub namiętne. Lalo zebrał, zdawałoby się, 
•wszystkie liryzmy półwyspu pirenejskiego i 
włożył je w tę symfonię. Wielkie bogactwo 
melodji snuje się ni&skończonem pasmem. 
P, Dubieka odtwarzała je wszystkie bez czn- 
tostkowośct i przesady, z tą szlachetną miarą, 
którą dają wielkie i nie pobłażające egzaltacji 
środowiska muzyczne, jak np. Wiedeń. Pro­
stota, skupienie, nie uganianie się za 
zdobywczemi efektami, wiituozowstwa — oto 
eeohy tej gry, którą zaleca nadto spokojna 
siła.

P. Dubiska nie należy do skrzypków „po­
rywających", „fascynujących", nie działa na 
nerwv ani na właściwą każdemu z nas po-

troszę histerję, ale łagodne i Brównoważone, 
a fundamentalne piękno jej umiejętoośoi spra­
wia- wielką satysfakcję. Te same dojrzałe — 
pomimo swego bardzo młodego wieiku — za­
lety okazała i w Sa raban dzie Bacha.

Uwertura symfoniczna Berlioza p. t. „Kar­
nawał rzymski", grana na wstęp jest dziełem 
j„,o,nftnv przyjemneon, również opartem głów­
nie na motywach solowych. Dyrygował nią, 
jak i całym koncert eon, p. Młynarski, kapel­
mistrz zawsze jasny i przejrzysty. Te jego 
właściwości oddały wielką przysługę poema­
towi symfoniranemu Karłowicza: „Stanisław 
i Auma Oświęcim© wie".

Literacka treść tego dzielą: upamiętnio­
na przez Szajnochę miłość romantyczna dwoj­
ga rodzeństwa^ której potęga i głębia podobno 
nawet przebaczeni© wybłagały u papieża 
Stanisław i Anna nie wiedzieli przedtem, że  
są bratem i siostrą, śmierć z tęsknoty i żalu, 
otchłanme uczucie, 'przypominają w tym tema­
cie uwiecznione już przez wielką muzykę in­
no tragiczne pary kochanków: „Tristana i 
Izoldę" i „Romeo i Julję‘‘- Karłowicz, pisząc 
swych „Oświęcimów" stał napewno w świ©- 
tlanem kol© promieni geniuszu Wagnerow­
skiego i chciał jak on wyśpiewać „przepaść, 
która wzywa przepaść" (abyssus abyssum vo-
C-fi t )  •

Lecz w użyciu środków technicznych nie 
był już tyle pod wpływem wielkiego twórcy z 
Reyreuitl, ile w pobliżp zgiełkliwych I dyso­
nansowych tkaniu muzycznych Ryszarda 
Straussa. Qne dały mu te pełne nastroju i na- 
dąsania wyjścia solowe instrumentów dętych 
drewnianych i tę gorącakowość rytmu i  foalo-

ryczną nńgotUwość płaszcza orkiestrowego. _ ,, 
Lecz Karłowicz, jako szczera, w sobie, 

zemJcnięta, poetyczna i bojeściwa dusza poi-, 
sika i słowiańska, w przepychu barw i harmof. 
nji nie zatracił silnego, wzruszającego uczucia 
patosu. Sbąd niezwykłe piękno żałobne całej] 
drogiej połowy tego poematu. Stąd może i 
przejmujące zamieranie przypominające final' 
symfonii patetyczne] (szóstej) Czajkowskiego.

Trzeba przyznać, że  dyr. Młynar3ki pro-i 
wadził to  dzieło przewspaniale, świetnie, ni«; 
ai© roniąc ani z jego złożonej wielce faktury) 
wielogłosowej i kombinacji harmonicznych —* 
jak  i z jego dramatycznego, a ciągle wzrasta­
jącego napięcia. Znacznie zwiększona orkie­
stra Fiłhanmonji była zarówno sprawną, jak I 
zgodną, zarówno mocną jak i adyacyplLaowa-. 
ną. •

« *
Ukazał się w  sań kameralnej Hewnanaf' 

, Grossmana nowy bardzo dobry śpiewak. Pw 
Atómow ma wszystkie walory szkoły rosyj-^ 
s&iej, jednej z najmuzykakiejszych i najhais 
monijniej a  najpełniej hodującej wszystk a 
czynniki artystyczne w wirtuozie. P. AkimoW) 
ma piękny basowy, i  rodzaju „basso cau.  ̂
tanie" — dźwięczny, ■ metaliczny, świeży i u* 
czuciowy. Spi,wał arję z oper Verdiego '̂ 
Meyenbeera i Halevyego, oraz wiele pieśnii 
Schuberta, Griega, Ałnessa; jedne po włosku| 
inne po polaku — polszczyzną aa podziw T̂ “ 
prawną.

P. Alcfimow cjtuj© dobrze zarówno arję 
jaik i pieśni. Uczynił wrażenie wybitnie kr 
rzystine i radzibyśmy słyszeć go częściej.

|  Ce*. Jel
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©fcres 3-letai w V, przez ubezpieczonych, a w M 
praez pracodawców, zatrudniających członków obo­
wiązkowo ubezpieczonych. Wybory są bezpośred­
nie, tajne i proporcjonalne. Liczba delegatów do Ra­
dy Kasy nie może przenosić 90 osób i  tyluż zastęp­
ców. Wybory odbywają się według szczegółowych 
przepisów wyborczych, wydanych przez mmisterjurn 
pracy i opieki społecznej.

Rada Kasy wyhiera z pośród swych członków 
(przewodniczącego i zastępcę prostą większością gło­
sów. Przy równości głosów rozstrzyga losowanie. 
Również Rada Kasy wybiera Zarząd, Komisję Re­
wizyjną 1 Komisję Rozjemczą, rozpatruje i zatwier­
dza sprawozdania roczne Zarządu Kasy i zamknię­
cie rachunkowe.

Kanad Kasy składa się eon aj mnie; z 9-ciu a naj­
wyżej a 18-tu członków, wybranych przez Radę Ka­
cy, przyczem delegaci pracodawców wybierają od­
dzielnie z pośród swej grupy % członków Zarządu, 
delegaci zaś ubezpieczonych — oddzielnie %. W ten 
eam sposób Rada Kasy wybiera 9 zastępców, Wybo­
ry są tajne i  odbywają stę na zasadzie proporcjonal­
ności.

j>o Zarządu Kasy należy ogólne kierownictwo, 
przedstawicielstwo Kasy chorych, oraz zarządzanie 
joj czynnościami, administracją i majątkiem Kasy 
na podstawie Ustawy i Statutu.

Komisja Rewizyjna wybierana jest na rok jeden 
w liczbie 6 członków i 8 zastępców. Przed kaidem 
■wyczajnem posiedzeniem Rady Kasy i zawsze, gdy 
terna to za potrzebne, kontroluje czynności organów 
Kasy ora* dokonywa rewizji gotówki, ksiąg i do­
kumentów.

Komisja Roijemcła składa się z 6 członków, 
wybranych na 1 rok. Komisja Rozjemcza rozstrzyga 
w pierwszej instancji spory w sprawie świadczeń 
pomiędzy członkami, i Zarządem Kasy, oraz w spra­
wie kar pieniężnych, nałożonych na członków Ka­
wy za przekroczenia przepisów dla chorych i za sy­
mulację.

! Instancjami apelaeyjnemi dla skarg przeciw o- 
rzeczeni©m Zarządu są organy sądowe dla spraw 
Ubezpieczeń społecznych, do których skargi mogą 
byś wnoszone w terminie 2-tygodoiowym.

Kierownictwo i nadzór państwowy nad insty 
facjami ubezpieczeń społecznych wykonywa mini- 
Dsterjum pracy i opieki społecznej, za pośrednictwem 
Urzędu ubezpieczeń.

usytuowanych urzędników, urzędnicy, właściciele j ty, a przynajmniej przywódcy jej a  prawdo- 
domów. Tu stwierdzić musimy, ie i b. 'mała część podobnie i większość członków z  tym się nie
ooprawda, proletariatu pozwoliła się zwieść. Był to 
ten najciemniejszy element miejski, nie umiejący 
dotychczas wyszukać prawdziwego winowajcy. To­
warzyszom naszym należy tu uczynić zarzut, że tej 
burdzie nie zdołali po pepesowemu przeciwdziałać. 
Zresztą śledztwem zajęła się nasza organizacja, a 
winni konsekwencje w swoim czasie poniosą. Nie 
należy zresztą pominąć milczeniem także udziału 
grupki komunistów w tej burdzie. We wspólnym 
wysiłku złączyły się te bratnie dusze bolszewickie 
z prawa i z lewa. A. C.

Suwałki.

Siedlce.
(Korespondencja własna).

Rozwój organizacji robotniczej P. P. S. w na- 
rszym kołtuńskim grodzie płoszy seu „bogoojczyżnia- 
JBOm“ różnego rodzaju. To też niema środka, któro- 

I goby się te „Mary społeczne'1 nie chwytały, byleby 
| tylko uratować swój chwiejący się autorytet. Wstręt­
ne kłamstwa, niecne intrygi i najohydniejsza dema­
gogia oto broń, mająca zohydzić czynnych towarzy­
szy naszych w oczach mas. Był czas, kiedy w „sfe­
rach “ wymieniano 5 osób, które należy za wszelką 
cenę a Siedlec usunąć, a oiczem niezamącony spo­
kój zapanuje w parafji, zaś „rząd dusz11 kołtunerii i 
N-dekom przypaść musL A więc posypały eię „do­
nosy** do władz wojskowych, policyjnych i sądo­
wych. I tu przyznać musimy, że akcja ta nie pozo­
stała bez ekutku. Na zasadzie raportu agenta poli­
cji Kopcia i sierżanta Owczarka zostaje pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej znany na gruncie tu­
tejszym bojownik za sprawę robotniczą, tow. Ba­
raniecki za obrazę komisarza policji Marica, na jed­
nym z wieców, na którym tow. Baraniecki miał na­
zwać go „łajdakiem". Oczywiście, było to kłamstwo, 
gdyż epitet ten był skierowany przeciwko policji 
wogóle, a p. Moric na coś podobnego nie zasłużył. 
Znawcy tutejszych stosunków sądowych twierdzili, 
ie  tow. Baranieckiego czeka surowa kara. W toku 
sprawy okazuje się, na jak kruchych fundamentach 
zbudowana była ta afera. Główmy świadek agent 
Kopeć jest zamieszany w bardzo brudną sprawę, 
gdyż został w ostatnich czasach oskarżony o wymu­
szani® biżuterii z rewolwerem w ręku, rola drugie­
go świadka również niezupełnie jasna w tej spra- 
wie. Agent Kopeć bierze obecnie udział w zapasach 
atletycznych cyrkowych, r. sierżant Owczarek jesz­
cze jest na urzędzie. (No tak, to nie sprawa ze 129 
por.). Winy tow. Baranieckiemu nie zdołano do­
wieść i uniewinniony towarzysz przyjęty został przez 
gromadzonych przed gmachom sądowym entuzja­
stycznie, a nawet kwiatami. Jak widzicie Sz. towa­
rzysze, jest to już druga sprawa tow. B., a mówią, 
i© tych spraw ma być około pól tuzina.

Pewnym terenem intryg, to niesłychanie cięż­
ki® położenie aprowizacyjne m. Siedlec. Pamiętać 
należy, że Siedlce to miasto najbardziej po maco­
szemu traktowane przez nesae sławetne minister jum 
aprowizacji. Wszelki© wysiłki obecnego zarządu 
miasta w ministerjum, zmierzające do usunięcia zła, 
rozbijają się O olim pijski spokój naszych mandary­
nów. Żadnego artykułu dla miasta pozyskać nie mo­
żna. Dość wspomnieć, że chleba kartkowego nie 
mieliśmy z pół roku; obecnie się nieco poprawiło, 
a to dzięki zmianie starosty i referenta aprowizacji, 
którzy, nie politykując, starają  się spełniać swój o- 
bowiązek. Cukier np. otrzymaliśm y w sierpniu w 

.takim gatunku, że lekarze zabronili go ŁC względów 
zdrowotnych sprzedawać. Reklam acje i protesty Ra­
dy miejskiej pozostały głosem wołającego na pusz­
czy. I to prawie w tym samym czasie, kiedy w są­
siedni em m. Sokołowie istnieje około 200 fabryk ja- 
io>by wyrabiających cukierki, a w rzeczyw istośc i 
puszczających cukier na pasek. Nic więc dziwnego.

dla ludności cukru zbrakło. Dla każdego rozum­
nego człowieka wina ministerjum i jego ekspozytur 
prowincjonalnych jest oczywistą. 
s Ten chaos w aprowizacji wyzyskała nasza plu­
gawa kołtuneria i zdotala podburzyć ciemne tłumy... 
przeciwko socjalistom polskim, których jest w Ra- 
jdze miejskiej na ogólną liczbę 26, tylko 5, a w za­
rządzie miasta na 5 aż 11 Doszło do tego. że na je-i- 
■BO z posiedzeń Rady wtargnął tłum z groźbami prze­
ciwko Bogu ducha winnemu prezydentowi, a o i o -  
czywiście naszemu ławnikowi tow. Baranieckiemu. 
Ciekawym był skład tego tłumu. Jadro i większą 
część tego „głodnego" tłumu stanowiły rozmaite ka­
peluszowe paniusie, żony bogoojczyinraków, lepiej

(Korespondencja własna).
Gospodarka panów suwalskich.

Gdy nastała, wojna panowie suwalscy urządzili 
Komitet dla biednych. Zakupili konie i wozy, najęli 
ludzi do obsługi, poro zdawali posady (od 100 — 500 
rb. miesięcznie) swoim ludziom, tak, ie  5 — 6 u- 
rzędcików przypadało na jednego biednego człowie­
ka, a biedotę karmili łubinem gotowanym i postną 
zupką (mimo, że zarzynali świnie), chleb rozdawali 
systemem ogonowym, trzymając ludzi godzinami o 
chłodzie i głodzie. Gdy jakaś kobieta schroniła się 
do korytarza po hUkugodzinnem wyczekiwaniu, 
wyrzucano ją, bając i kopiąc nogami. Kiedy ja, po 
dwóch latach wojny, zażądałem od komitetu jut 
nie wsparcia, ale zupy — odmówiono mi i trzeba 
było krzyku i gróźb z mej strony, abym wreszcie 
otrzymał to, co inni dostają bez wszelkiego trudu.

Teraz wielu panów suwalskich wróciło z tułacz­
ki po Rosji i otrzymali sowite wsparcia od komite­
tu w naturze i ubraniach, pomimo, iż przysyłano 
wszystko do komitetu dla biednych, a nie panów 
zamożnych. Co było najlepszego z odzieży, panowie 
komitetowi zabrali dla siebie, resztę rozdali panom 
zamożnym, którzy sprzedawali łachmany na rynku. 
Tak samo drzewo opałowe otrzymali nie biedni, ale 
właściciele 5 — 6 pokojowych mieszkań.

Panowie w chwili dobrego humoru postanawia­
ją urządzać zabawy i loterje na biednych. Na jednej 
takiej zabawie przez 3 doi i 8 noce jedli i piH.

Po zdobyciu niepodległości panowie zakrzątnęłi 
się około założenia milicji i wojska, lec® na wojako 
niema pieniędzy, ponieważ wszystek pieniądz wy­
daj© się na utrzymanie armji urzędniczek. Niedaw­
no odbyło eię zebranie robotnicze w fabryce beczek. 
Pewien adwokat spostrzegł, ie  w fabryce pracuje 
dużo dziewcząt, więc pomyślał sobie, ie  należałoby 
fabrykę zamknąć, a .dziewczęta oddać na służbę pa­
nom, gdyż żony i córki ty d  ostatnich są na posa­
dach, a domy są be® obsługi.

Tadeusz Sierocki.

zgadza.
Bezpośrednim jednak powodem rozłamu 

było nieuznanie przez zjazd partji kilkudzie­
sięciu „lewych mandatów". Na krótko przed­
tem egzekutywa partji socjalistycznej zawie­
siła 7 federacji narodowościowych.

Oprócz 3 powyżej wymienionych partji 
socjalistycznych należy tu dla uzupełnienia 
wspomnieć jeszcze o Socjalistycznej partji ro­
botniczej (Ł zw. „Socialist Labor Party"), wy­
stępującej przy każdych niemal wyborach, o- 
raz o niedawno sformowanej przez ekonomi­
cznie zorganizowanych robotników Partji Ro­
botniczej, L zw, „Labor Party", będącej obec­
nie również partja polityczną.

W dniu 30 sierpnia rozpoczął się w  Chi­
cago zjazd Amor. Partji Socjalistycznej, Je ­
dnocześnie lewo skrzydło partji, komunistycz­
ne, otworzyło swoją konwencję w niedzielę, w 
tym samym gmachu.

Telegramy.
li HHI

grcnl&a sejmowa.
W środę, dm. 15-go b. m. odbędzie się 

pleauarai/e pastedaemic Związku Posłów So­
cjalistycznych. _

Kronika polityczna.
Dwóch doktorów, dwóch dyrektorów, dwóch 

Seełigerów.
Naczelnik Państwa postanowieniem z d)n.

25 września x. b. mianował d-ra Ferdynanda 
Seeligera Generalnym Dyrektorem Loterji 
Państwowej i d-ra Karola Seeligera General­
nym Dyrektorem Monopolu Tytumiowego.

Wybory komunalne w pow. Białostockim.
Dnia 29 października odbędą się wybo­

ry do Rad miejskich w następujących mia­
stach pow. Białostockiego: 1) Choroszczy, 2)
Goniądzu, 3) Knyszynie, 4) Staroseloach, 5)
Supraślu, 6) Wasilkowie, 7) Zabłudowie.

iGlsscjistpiwSIJjsii.
W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­

nocnej istnieje obecnie aż pięć partji polity­
cznych, reprezentujących interesy klasy robot­
niczej. Do niedawna jeszcze socjaliści arne- - -
ryikańscy skupiali się wyłącznie pod sztanda- dze uchwaliła zająć stanówka) neutralne 
rem jednej partji socjalistycznej (t. z. Socia- Lotvszo.. z armia Bennondta. Bałt
list Party), obecnie partja ta została rozbita.
Lewe skrzydło, sympatyzujące z rosyjskim 
komunistami, oderwało się, tworząc „Komu­
nistyczną partję Stanów Zjednoczonych*. Na­
stępnie część t. zw. „obcojęzycznych federa­
cji" (grup narodowościowych przy partji so­
cjalistycznej), a mianowicie grupy: rosyjska, 
polska, ukraińska i część żydowskiej — sfor-

Warszawa, 13 października.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego z dnia 13 b. m.;
Front litewsko - białoruski: Na południe

od Bohrujeka oddziały bolszewickie, które 
przeszły przez rzekę Ptycz, w celu zaatakowa­
nia naszych pozycji pod Buibnówką i Duszyct- 
mi, zostały naszym kontratakiem wyrzucone 
z powrotem na wschodni brzeg Ptyczy.

W akcji tej wzięliśmy 50 jeńców Na pla­
cu boju nieprzyjaciel pozostawił dużą ilość 
.rannych i zabitych. Próby nieprzyjaciela 
przejścia praez Dźwinę pod Kraslawką i pod 
Dźwińskiem zostały udaremnione ogniem ka­
rabinowym.

Na odcinku poleskim energiczna działal­
ność wywiadovTza.

Front wołyński: Na południe od Olew- 
ska kombinowany nasz oddział wypadem na 
Kiszyn rozbił nieprzyjaciela, biorąc jeńców 
'karabin maszynowy i miniarkę.

Na reszcie frontu ożywiona działalnośl 
wywiadowcza patroli bolszewickich.

W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik.

SjW5 1298) PllsMBJMfel.
Poznań 13 października.

(p. A. T.). Niemiecki komisarz raądowy, 
mający czuwać nad wprowadzeniem w życie 
warunków układu polsko - niemieckiego z dn. 
l b . m ,  profesor Delbriick, wyjeżdża dziś wie­
czorem do Warszawy. Ze strony polskiej za­
mianowany został komisarzem dotychczasowy 
komisarz polskiego Czerwonego Rrayia, p. 
Mieczysław Krzyżankiewicz, a dla dzielnicy 
Górno-Sląsteej, p. mecenas Czapla.

P. Krzyżankiewicz wyjechał wczoraj do 
Berlina.

Poznań 13 paźdzfernfla.
(P. A. T.). Pierwszy transport niemiec­

kich jeńców wojennych wyjeżdża dziś *0 
Szczypiemy do Krzyża. Wszystkim jeńcom 
wojennych, nie wyłączając tych, którzy pocho­
dzą z Księstwa, przysługuje prawo powrośo 
do Niemiec.

f i s  ulaj i i i f .
Berlin, J3 października.

(P. A. T.). Pisma tutejsze zamieszczają
depeszę z Mitawy, według której komendant 
wojsk rosyjskich wydał rozkaz zaatakowania 
wojisik łotewskich. Wojska rosyjekio posuwa­
ją się w kierunku Rygi i są już tylko oddalo­
ne od miasta oJ, 6 kim.. Do Rygi napływają 
ustawicznie posiłki.

Nanecn, 13 października.
(P. A. T.). (RadjoLeL at. wars®.). Bał­

tycka komisja narodowa (niemiecka) w Ry­

mowały trzecią jeszcze partję, L zw. „partję 
komunistów". Dla tego to odłamu lewe skrzy­
dło amerykańskiej partji socjalistycznej jest 
zbyt reakcyjne, a rosyjski rząd sowietów — 
kontr-rewoluryjny. Ponieważ partja ta złożo­
na jest prawie wyłącznie z małych grupek Ro­
sjan, Polaków, Ukraińców i Żydów, w olbrzy­
miej swej większości nie posiadających praw 
obywatelskich w St. Zjedn., a nawet rzadko 
mogących się r  zmówić miejscowym językiem, 
więc też i wpływ jej na ruch robotniczy St. 
Zjedn. będzie prawdopodobnie bardzo nie­
znaczny. Poważniejszą liczebnie grupę sta­
nowi „Komunistyczna partja St. Zjedn.", do 
której oprócz starszych emigrantów przyłą­
czyły się dwie z „federacji" cudzoziemskich, 
a mianowicie: skandynawska i włoska. Po­
dobno federacja niemiecka również sympaty­
zuj® z ią nowo-utworzomą partią.

Przyczyny oderwania się lewego skrzy­
dła od partji socjalistycznej tkwią w różni­
cach programowych. Oderwani są zwolenni­
kami zimmcujwaldzkiego programu i połącze­
nia się z „trzecią międzynarodówką komimi-
eiyezmą z Moskwy", podczas gdy Socialist Par- Awaiowa-Bermondia.

walce Łotyszó.. i  artmją Bermondta. Baityo- 
ka obrona krajowa nie będzie uczestniczyć w 
ataku na Rygę, gdyż walczy w okolicy Dźwiń- 
aka przeciw bolszewikom. Zachodnia armj* 
rosyjska (Bermondta) walcząca przeciw Łoty­
szom zajęła zachodni braeg Dźwiny i walczy 
na przedmieściach Rygi. W armii tej walczą 
również wojaka generała BJachoffa który przyj 
łączył się z całym swym oddziałem do a ro #  
zachodnio - rosyjskiej. Bałtycka obrona kra­
jowa składa się z bałtyckich Niemców w asie 
około 50GÓ ludzi. Przez pewien czas stała pod 
rozkazami łotewskiego sztabu generalnego.

Wiedeń, 13 października.
(P. A. T.). „Telegraphen Cumpagnlo'’ 

donosi z Londynu pod datą 12 b. m.: Kore­
spondent „Daily Express‘u“ miał rozmowę * 
gen. von der Goltzem. Generał oświadczył, 
że został odwołany przez rząd niemiecki. 
Wojska jego nie są wojskami niemieckiemi, 
leoz r o s y j s k i  cmi. Faktycznie wojska w pro­
wincji mado alt. ńłiej nie mają nic wspólnego 
z rządem niemieckim i nie wrócą ono do Nie­
miec, gdzie niema dla nich ani pracy, ani ży­
wności. Wojaka, które obecnie stoją w Kur- 
laudji, są bez ojczyzny. Dawniej wyjechały­
by one do Ameryki; ponieważ obecnie jeet to 
niemożliwie, pozostaną w prowincjach nadbał­
tyckich.

Wiedeń, 13 październik*.
(P. A. T.;). Biuro korespondencyjne do­

nosi pa podstawie agencji Havasa, że gen. 
der Golfz poddał się pod rozkazy pułkownik®



«

Mli z liziilii.
Paryż, 13 października.

(P. A. T.). (ftadjotel. st. poza.). Wojska 
gen. Denikina zajęły Czerników, Kursk i Wo­
roneż. Wzięły przylam 1,000 jeńców i zdobyły 
duży matorjał •wojenny. ,

Efjoiaacja t e r n
Paryż, 13 października.

(P. A. T.). (Radjoiel. st. pozn.). Z Mur- 
toanu przybyło do Francji 943 oficerów i żoł­
nierzy francuskich, w tem jeden generał oraz 
130 wojskowych angielskich.

M a  n letfttla  aa la ia ia tk
Berlin, 13 października.

(P. A. T.). Pisma niemieckie zamieszczają 
odezwę, wzywającą uprawnionych do głosowa­
nia Mazurów, aby zapisy wali się na listę zbio­
rową, wyłożoną u radcy prawnego Ostermaye- 
ra w Berlinie, przy ul. Królowej Augusty nr. 
20. Pisma niemieckie stwierdzają z ubolewa­
niem, że dotąd zapisało się tylko 329 osób, 
podczas, gdy w samym Berlinie i okolicy mie­
szkają tysiące Mazurów. Pisma przypominają 
preytem, że wszyscy, którzy chcą głosować, mo­
gą korzystać z walnego przejazdu, a  na miej­
scu otrzymają mieszkacie i zaopatrzenie.

Odział E e a i a t « Ksaf. Prait.
Berlin, 13 października.

(P. A. T-). (Kadjctel. st. pozn.). Dzienniki 
donoszą z Amsterdamu: W ubiegłą środę od­
była się w Hadze konferencja nad udziałem 
Niemiec w konferencji waszyngtońskiej. Wzię­
li w niej udział: przedstawiciel poselstwa nie­
mieckiego w Waszyngtonie, 2 przedstawicieli 
niemieckich związków zawodowych i przedsta­
wiciele międzynarodowego związku zawodo­
wego. W piątek toczyły się obrady między 
przedstawicielami rządu niemieckiego a 2 
członkami międzynarodowego związku. Ci o- 
słatoi oświadczyli, jako sekretarze międzyna­
rodowego biura, że w razie, gdyby Niemcy i 
Austrja nie wzięły udziału w konferencji wa­
szyngtońskiej, przedstawiciele robotników za­
żądają pomieszczenia na porządku dziennym 
obrad na pier wszem miejscu sprawy udziału 
Niemiec i Austnji w konferencji. Jeżeliby po­
wyższe żądanie spotkało się z odmowną odpo­
wiedzią, wówczas zastępcy robotników wszyst­
kich krajów, ugrupowanych w międzynarodo­
wym związku, opuszczą obrady i otworzą nowy 
kongres. Przedstawiciel rządu niemi eekieg ) 
oświadczył, że będzie doradzał swemu rządo­
wi, aby ten stairał się o udział Niemiec w kon­
ferencji.

K m t e i a  ktajśw afstijati’ta.
Wiedeń, 18 października.

(P. A. T.y. Dnia 12 b. m. rozpoczęły się 
obrady Konferencji krajów austrjackich. Kan­
clerz Renner zapowiedział przedłożenie no­
wego projektu konstytucji na zasadach fede­
racyjnych. W myśl tego projektu Austrja ma 
być państwem związkówem, składającem się 
z  poszczególny J i krajów, rządzących się auto­
nomicznie. Z zachodnich Węgier będzie u- 
tworzony osobny kraj. Na czele państwa bę­
dzie stał kanclerz związkowy, rząd związkowy 
i parlament związkowy. Miasto Wiedeń bę­
dzie równorzędne z innemi krajami. Każdy 
kraj będzie posiadał własną walutę. Renner 
oświadczył, że stan obecny świadczy o anar- 
chji administracji w Austrji.

H i  z m o i .
Borlin, 13 października.

(P. A. T.). Dzienniki niemieckie podają 
za -.Echo de Paris" wiadomość z Waszyngtonu 
o walkach, jakie się toczą w południowej czę­
ści Stanów Zjednoczonych między murzynami 
a białymi. W Arkandas wykryto spisek mu­
rzyński. którego celem było wymordowanie 
białych.

Kwtstja n ia i s la .
Paryż, 13 października.

(P. A. T.). Agence Havas. Nota, którą 
rządy sprzymierzone postanowiły wręczyć Ru- 
munji przez swych przedstawicieli w Buka­
reszcie jest umiarkowana w formie i w zasa­
dzie pojednawcza. Nota wylicza punkty co 
<ło których istnieje niezgodność poglądów Rn- 
munji i państw En tenty i uzasadnia powody 
dołączenia do traktatów klauzul w sprawie 
mniejszości narodowościowych. Nota odsyła 
do specjalnej komisji dzisiaj wyznaczonej 
sprawę rekwizycji dokonanych na Węgrzech 
przez wojska rumuńskie. Nadto określa sta­
nowisko sojuszników w stosunku do rządów 
Friedricha, który to rząd nie jest uważany za 
wyraziciela woli narodu węgierskiego. Nota 
podkreśla niedogodności wywołane faktem, że 
Rumun ja nie podpisała traktatu z Ausłrją.

S n  Ej&si.
Berlin, 13 października.

(P. A. T.). „Deutsche Allgemoine Zei- 
tutig" podaje następujący telegram Reutera: 
Pomimo, że d Annuozio i jego wojska nie chcą 
opuścić Rjeki, armja włoska i fioła włoska, 
stojące przed Rjeką, nie chcą wykonać roz­
kazu, aby zmusić d‘Annunzia do opuszczenia 
Rjeki. Król włoski zagroził abdykacja na wy­
padek, gdyby armja i flota wl©*fea stały ua- 
dal na tern stanowisku.

O M isiltó i w ilslslie.
Wilno, 13 października.

(P. A. T.). Wczorajszy niedzielny dzień obcho­
dów w ileńskich poświęcony był głów nie wydziało­
wi sztuk pięknych. W południe odbyto się ttrocey-

B O T N 1 K“, W t o r e k ,  14 ipMdźiórńiika !

ste otwarcie wydziału, który mieści się w murach 
po-bernardyńskich, ofiarowanych uniwersytetowi 
przez miasto.

Około godz. 1-ej przybył Naczelnik Państwa. 
Zaraz potom rozpoczął się akt inauguracyjny w o- 
becnośoi gości i tłumnie zebranej publiczn ości w i- 
leńskiej. Po wstępnem przemówieniu rektora uni­
wersytetu, który podziękował Naczelnikowi Pań­
stwa aa stworzenie pray wszechnicy wileńskiej wy­
działu sztuk pięknych, zabrał głos minister sztuki 
i kultury p. Przesmycki, który w podniosłych sło­
wach poruszył znaczenie sztuki i twórczości w ży- 
du narodu, bliskość jej z nauką i te warunki, ja­
kie przedstawia Wilno dla wszelkich intelektual­
nych wysiłków. Mowę ministra Przesmyckiego przy­
jęto burzliwemii oklaskami. Z kolei przemówił wła­
ściwy twórca wydziału sztuk pięknych, obecny jego 
dziekan, prof. Ferdynand Ruaziczyc, nawiązując 
chwilę obecną do pięknych tradycji Smugtewieza i 
Ruetema. W imieniu warszawskiego towarzystwa 
sztuk pięknych składa! nowemu ognisku kultury 
artystycznej życzenia ks. Woromiecki. Koniec ze­
brania stanowił odczyt Artura Górskiego o ewolucji 
i znaczeniu sztuki, specjalnie zaś sztuki polskiej.

Wczoraj również otwarto wystawę uniwersy­
tecką, urządzoną staraniem prof. Ruszczy ca i Mi­
chała Brensteiina. Wystawa obejmuje zbiór zabyt­
ków i dzieł sztuki, związanej z historją Szkoły 
Głównej i uniwersytetu w Wilnie.

Wieczorem przybyłych z całej Polski gości po­
dejmowało miasto Wilno w sali miejskiej przy ul. 
Ostrobramskiej. ,

Obchody zakończyło wspaniale przyjęcie, wy­
dane w klubie Szlacheckim na cześć Naczelnika 
Państwa i przybyłych gości przez komisarza gene­
ralnego ziem wschodnich — d. Jerzego Ospiółew- 
sfciego.

i mpif
Posiedzenie C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. odbędzie się w śro­
dę, dnia 15-go b. m. o godz. 5-ej po południu w 
lokalu Związku Polskich Posłów Socjalistycz­
nych.

Do członków okfęg. Komitetu robotniczego!
Dziś, o godz. 7-ej wiecz. punktualnie w lokalu O. K. 
R. al. Jerozolimskie 50, odbędzie się posiedzenie 
O. K. R. Wszyscy członkowie proszeni są o punk­
tualno przybycie.

Do członków dzielnicy Śródmiejskiej! Dzisiej­
sze zwykłe tygodniowe zebranie dzielnicy zostało 
przeniesione na piątek, dnia 17 b. m. wspólnie z 
dzielnicą Staromiejską i Kolejową.

„Jutro“. Wyszedł z druku nr. 15 , Jutra", orga­
nu centralnego Związku Polskiej Młodzieży Socjali­
stycznej. Na urozmaiconą treść składa się: Prole­
tariat wobec zagadnień chwili. Niechaj płoną pań­
skie dwory. Rola społeczna młodzieży. Współpraca. 
Reakcja w szkołach. Związek korepetytorów „Siła". 
Z życia młodzieży. Ostatni numerek „Głosu Mło­
dzieży". Z nowej prasy. „Do młodzieży" Piotra 
Kropotkina. Z .naszej pracy. Nekrologja.

l n i i  nWmi
Ze strajku zecerów.

Wczoraj wyszedł w znacznie zmniejszo­
nym formacie (2 str.) „Monitor Polski", który 
nie wychodził od 1-go października z powodu 
strajku zecerów. Nr. złożony został przez — 
właścicieli drukarń prywatnych, którzy stanęli 
do kaszty, licząc, że w ten sposób przyczynią 
się do złamania strajku. Ale że grubasy odwy­
kły już od zecerki, przeto Nr. jest bardzo 
chudy...

Strajk drukarski na Śląsku Cieszyńskim.
Personel drukarski postawił w ubiegłym 

tygodniu właścicielom drukarń żądani© o 125 % 
podwyżki płacy. Właściciele drukarń podawa­
li prowokacyjnie 10%, a w końcu 25% i ani 
halerza więcej. W poniedziałek bieżącego ty­
godnia wybuchł waęc z tego powodu strajk pra­
cowników drukarskich.

Drukarnie: Machaczka, Nowaka i Sankan- 
dra w Cieszynie, Ludowa drukarnia we Frysz- 
tacie i Jemknera w Bielsku zgodziły się na 70% 
podwyżkę i tam odbywa się praca normalnie. 
W innych drukarniach na Śląsku strajkują. 
Do tego strajku z sympatii przyłączyli się in­
troligatorzy i personel biurowy u Kutzera i u 
Prochaska w Cieszyna,;.

Z pism polskich ma Śląsku wychodzą 
wszystkie, tylko endecki „Dziennik Cieszyń­
ski" .nie, albowiem drukarnia tow. Domu Na­
rodowego i jej luendecja musi dotrzymać wier­
ności Łakataatycznym Prochaskom i t. p.

Opieka księżowska nad Związkiem stróży.
Związek zawodowy dozorców domowych, 

Leszno 48, należący do Rady klasowych Z w. 
zawodowych, dla przeprowadzenia wspólnej 
akcji i poprawy położenia ogółu doacirców, 
zwrócił się do chrześcijańskiego Związku stró­
żów o porozumienie w tej sprawie.

Zarząd Związku chrześcijańskiego, rozu­
miejąc doniosłość sprawy, zgodził się w pierw­
szej chwili odraza na wspólne zebranie ogółu 
dozorców dla uchwalenia wspólnych żądań i 
przeprowadzenia wspólnej akcji. Inny jednak 
obrót wzięła sprawa na zebraniu zairządu 
Związku chrześcijańskiego d. 10 października. 
Na zebraniu tem, w obecności delegata Związ­
ku dozorców domowych, tow. Twarowsfeiego, 
patron chrześcijańskiego Związku, ksiądz Gą 
storo wski, wystąpił bezwzględnie przeciwko 
odbyciu wspólnego zebrania ze Związkiem do­
zorców. Duch klasowy mógłby zapanować i w 
chrześcijańskim Związku po takiem zebraniu; 
ksiądz - patron zebraniu wspólnemu przeciw­
stawia się bezwzględnie.

19 f. JSS 3371
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Członkowie zarządu Związku chrześcijań­
skiego, pragnący poprzednio nietylko wspól-j 
nego zebrania i wspórnej akcji, ale nawet po.; 
łączenia się obu związków zawodowych, umil­
kli posłuszni© <po tem zebraniu i nie czeku W  
na wspólne zebranie, sami zwołali zebu tef; 
na acudcbadzący czwartek.

Na list tow. Twarowakiego z 12 paździerd 
nika z żądaniem wyjaśnienia sprawy w ciągu 
doby, zarząd Związku chrześcijańskiego Stróży 
nie odpowiedział ani słowa.

Karty się odkryły. Widzimy, jak dobro* 
dozorcy domowego, czy innego robotnika, leży- 
aa sercu księżom!

Z Komisji ContraLiej. W czwartek, dnia 16-go1 
b. m. o godz. 6 i pól wlecz., odbędzie się kolejno 
posiedzenie Wydział u Wykonawczego Komisji Cenr 
irainej Klasowych Związków zawodowych. Wszyst­
kich członków Komisji uprasza się o bezwaruuko* 
we przybycie.

Podatek da R. D. R. Robotnicy z fortu Ago W! 
Raków* e złożyli podatek w sumie mk. 437 na W, R.! 
D. R. w dniu 18 października.

Baczność! Wszyscy delegaci fabryk wojsko­
wych są proszeni na zebranie w dniu 14 październi­
ka o godz. 6-ej wiecz. do lokalu Rady, Al. Jerozo­
limskie nr. 5G.

Zebrani® piekarzy. DtóA 10 b. m., t. j. we 
czwartek, o godz. 3-ej pp. odbędzie się posiedzenie 
Rady del. z piekarń, w lokalu Związku mącznego, 
ulica żelazna nr. 47.

Kooperatywa „Prąd". W dniu 17 października 
t. j. w piątek, o godzinie 6 pp. w sali Tow. Hygje- 
nicanego przy ulicy Karowej nr. 31, odbędzie się 
zgromadzenie członków stowarzyszenia „Prąd".

Klub ProJetarjacki (Leszno nr. 53). Dziś, wp 
wtorek, o godz. 8-ej wiecz., w lokalu Klubu tow., 
J. Czarski wygłosio dczyt p. L „O inteligencji".

t a i ®  i M m l i
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Na ogólnem zebraniu członków Zw. aaw. mala­
rzy. odbyłem dnia 12 b. m., pTzyJętą została jedno- 

.myilnie następująca rezolucja:-
„My, zebrani 12 października 1919 r., pa ogół- 

nenn zebraniu członkowie Zw. zaw. malarzy, jaknąj- 
eneigioaniej protestujemy przesiwko zakusom reak­
cji zmierzającym do rozbicia ruchu zawodowego 
przez zajmowanie lokali związkowych. Piętnujemy 
tolerowanie wszelkich klubów, kinematografów, 
pałaców i t. d., gdzie dwio łub trzy osoby zajmują 
po kilkanaście pokojów. Stwierdzamy, że przeciw­
stawimy się z cala energią reakcji, wyrzucającej 
związki zawodowe na ulicę".

Szaleństwa rek wizy cyjae.
Rekwirowanie lokali robotniczych odbywa 

się w dalszym ciągu. Wczoraj bomisarjat I-azy 
nakazał Związkowi zaw. drukarzy, aby jeden, 
pokój, w którym mieści się Związek litogra­
fów, odstąpił doaorcy demu. Wyznaczono ter­
min do 15 go b. m.

Jestlo więc systematyczna kampanja, z<łą-f 
zająca do pozbawienia organizacyj robotni­
czych lokalów.

Po to eHiijo In  Pom. SfiioiutlP
List niżej cytowany, praesJany przez Wy­

dział apwwłzacyjny robotniczych Stowarzyszeń 
spożywców do Komitetu Pomocy bezrobotnych 
jest jeszcze jednym dowodem skandalicznej 
polity ki, uprawianej przez rząd w stosunku do 
bezrobotnych.

Do Komitetu Pomocy bńarobotncb.
Ponieważ Komitet pcrnocy bezrobotnym 

odwleka do nieskończoności sprawę uregulo-' 
wania z nami rozrachumków i nie troszczy się 
wcale o to, by prace podjęte w kierunku opra­
cowania podstaw umowy z komitetem przez 
specjalni© utworzoną komisję były zakonem)* 
ne, prosimy o jaknajprędrze zwołani© w termi­
nie tygodniowym wzmiankowanej komisji dla 
ostatecznego opraoawnnia umowy z komite­
tem.

Panujący obecnie stan niepewności nifl 
może być nadal tolerowany i o ile komitet W 
oznaczonym przez nas terminie nie poczyni 
kroków w kierunku doprowadzenia sprawy do 
końca, będziemy zmuszeni zaprzestać akoji 
wydawnictwa produktów bezrobotnym i bez­
pośrednio cd wołać stę do minasterjum pracy, 
i opieki społecznej w celu natychmiastowego. 
znMwi-ewia sprawy-

Wydział Aprowizacyjny 
Robotn. Stow. Spożywców.

Dnia 9 października odtylo się posibdzeme de­
legatów fabryk wojsiiowycb. Reprezentowane były- 
następujące warsztaty wojskowe; Składy artyleryj­
ski© nr. 2, Magazyn mundurowy, Zarząd kwaterun­
kowy, Szpital U ja z d o w sk i, okręgowy Urząd gospo­
darczy, Auto-Praga, Magazyn mundurowy pray A 
Smoczej.

Na żebranin tem omówiono szereg spraw i przy­
jęto o d p o w ie d n ie  rezolucje.

1) W sprawie masówek na fabrykach wojsko-! 
wych referuje tow. Kowalewski, Przyjęto następu­
jącą rezolucję:

.Masówki urządzać w tófeaiaeh, przylegających 
do fabryk wojskowych. O każdej masówce Sekre­
tariat Kom. Wyk. R. D. R. N.-S. zawiadamia ogól 
danej fabryki, lub zakbdu przez delegata, wskawt-j 
jąc miejsce i czas mającej odbyć się masówki. (

2) W sprawie deputatów dla robotników fabryk 
wojskowych, po referacie tow. Kowalewskiego i o*̂  
żywionej dyskusji przyjęto jednogłośnie aaŁtepiyjy 
cą rezolucję:
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„Marja M agdalena<(
f „Wychodząc z założenia, że sprawa deputatów 
'Jest sprawą wszystkich robotników fabryk wojsko* 
Wych, ź® samodzielne zalatwianio tej sprawy przez 
poszczególnych delegatów bez uprzedniego porozu­
mienia się między sobą nio daje konkretnych wyni­
ków. gdyż bywa tak, że jedna fabryka wskutek być 
może sprytu swego delegata otrzymuje naprzyklsd 
!weg:ei i herbatę, druga zaś wskutek jakichś innych 
przyczyn tych p roduk tów  wcale nie otrzymuje,• i -  j  v  . »  K r -----------

co razem wzięte wytwarza haniebną konkurencję
'między delegatami na pclu bądź to wysługiwania 
się przed silnemi świata tego, bądź schlebiania i 
dogadzania swoim wyborcom — ie  takie sposoby 
i  formy o trz y m wania deputatów, nieujęte w żadne
ramy organizacyjne, wytwarzają również zazdrość i 
zawiść, czynniki dezorgarizatorsikie wśród robotni­
ków — wobec powyższego zebranie postanawia za- 
iądać od wszystkich delegatów fabryk wojskowych.

i by listy w sprawie deputatów składali do komisji 
*'delegatów fabryk wojskowych i wogólo wszystkie 

i Sprawy związane z deputatami były załatwiane nie 
.duaczej, jak przez komisję".
i 3) W sprawie premij referuje tow. Gnatowskl. 
Wobec nieotrzymania jeszcze konkretnej odpowie- 
;dzi z ministerjum spraw wojskowych, postanowiono 
spraw ę premij odłożyć do następnego zebrania.

dzi przy takim samym stenie zdrowia i staro­
ści (Pieńkowski liczy lat 66), pracuje w służ­
bie pocztowej?

Pocztowiec.

Zjeie gospodarcze.

• *

W  dniu 10 października odbyło alę następne 
•posiedzenie delegatów fabryk wojskowych, na któ- 
rem  obecnych było 16 delegatów, reprezentujących 
55 różnych zakładów i fabryk uwoisko wiernych. Na 
przewodniczącego wybrano tow. Gnatowskiego, aa 
sekretarza tow. Kowalewskiego.

Po krótkiej dyskusji uchwalono następujący po­
rządek dzienny:

1) Sprawozdanie z poprzedniego posiedzenia.
2) Sprawa finansów.
8) Sprawa następnego zebrania.
Po wysłuchaniu sprawozdania, zebranie uchwa­

liło następującą rezolucję-
Podporządkować się uchwałom poprzedniego 

zebrania (z dnia 9 października r. b.) i zażądać, by 
listy w sprawie deputatów za mieiiąe listopad były 
składane do komisji delegatów fabryk wojskowych.

Sprawę finansów referował tow-. Kowalewski i 
jednogłośnie postanowiono opodatkować fabryki 
■wojskowe w wysokości 1%. z którego % %  na Ogól­
na Radę i % % na zasilenie kasy komisji.

[ Następne zebranie naznaczano na 14 paździer­
nika.

Fe 1 Mai
Z doli pracownika.

Łaskawi państwo! na kawałek chleba... 
Przechodząc, skierowałem rękę do kieszeni- w 
której i moneta zdawkowa jest gościem rzad- 
Ijdm, zwróciłem swe kroki ku niemu, by wrę­
czyć pólmarkówkę. Stał zziębnięty, skostniały
0 trupiem obliczu na plaou Trzech Krzyży u 
stopni kościoła. Drgnął nagle, mimowołi o- 
puszczając rękę ku biodrom, chwila milczenia, 
skierował na mnie swe błędne spojrzenie, a 
w  oczach jego zarysowały się: cierpienie, roz­
pacz, ból. Zrozumieliśmy się  i, wytrząsnąwszy 
z kieszeni pozostałe fenigi, wręczyłem je bie­
dakowi w milczeniu, żegnając go spojrzeniem,
1 zamierzałem odejść. On zaś podszedł ku nraie 
i  chwyciwszy mnie za rękę. błagalnym, drżą­
cym głosem mówił: panie! niech pan nie przy­
chodzi, w suterynie zimno, wilgoć, smród. Po­
snąłem  go, jako pracownika głównego biura 
pocztowego warszawskiego przed 20 laty. Zaj­
mował kolejno urząd stróża I — II kategorji, 
pocztyljona 4, 3, 2-go rzędu po 30 latach służ­
by. Był cichy, pracowity l uczciwy. To też wy­
siłkiem  nadludzkiej pracy i przykładem za­
skarbił sobie sympatję ! szacunek kolegów i 
zwierzchników. W roku 1905, przechodząc ul. 
Sosnową, postrzelony został kulą karabino­
wą przez żołdaka carskiego. Przeleżał w szpi­
talu szereg miesięcy, łeea do zdrowia n ie po­
wrócił już nigdy. Władze ówczesne, pp. Wa- 
siljew  i Marków, uwzględniając stan jego zdro­
wia, nie zwolniły go. owszem, pozostawiono 
go przy pracy pomocniczej odźwiernego. W 
roku 1916 nie n ó g ł podążyć z ewakuowanymi 
kolegami, leżąc w szpitalu, pozostał w kraju, 
posługując, posyłkująe i żebraniną zarabiając 
ua chleb, a w cięższych chwilach szukając 
schronienia w szpitalu.

Przed 2 miesiącami spotkałem, go znowu 
na placu Wareckim w biurze poczty, gdzie 
prosił zarząd głównego Związku pracowników 
ipoczty o poparcie go w przyjęciu na posadę. 
(Prezes Związku, p. Weisberg oświadczył: 
[juamy na głowie sprawy ważniejsze, sekretarz 
'Związku p. Mucharski — my ludzi chorych 
przyjmować n ie możemy. Panowie reprezen­
tanci! czyż sprawa istnienia ludzkiegu jest 
Oprawą drugorzędną, czyż jest rzeczą zarządu 
iZwiązku badać stan zdrowia kolegi i czyi pą* 
jiowlc znacie się i odkąd na sztuce lekarskiej? 
■Syty głodnemu nie wierzy. Bez komentarzy! 
t Ogółowi pocztowców pozostawiam sąd o 
łem . Otrzymał on 200 mk. zapomogi jednora­
zowej i 100 mk. zebranych przez kolegów. —■ 
;Czyż można patrzyć obojętnie na śmierć głodo- 
jfwą kolegi. — J°s* n’m Pieńkowski Włady­
sław, Wilcza nr. 19 m. 20.
! Czyi dyrekcja okręgu warszawskiego po- 
fcztowo-telegraficznsgo bierze Wł. Pieńkow­
skiego na swoje sum ienie i czyż pracownik 
poczty po 38 latach pracy Syzyfowej musi u- 
i&ierać na ulicy wówczas, gdy cały szereg iu-

Rynek pieniężny: Kursy państwowej Centrali 
Dewiz z dnia 13 października 1919 x.:

Dewizy i  Baukncty 
Kupne i sprzed. Kupno i sprzed. 

Fauty szterlingi 113,90—146,10 143,20—146,50 
Dolary Stan. Zjedn. 34.25— 34,75 

„ kandyjskie
4.05—
6,15—
4.05—
3 ,5 5 -

159,----- 161,—
155,00—160,00

Franki fraoc.
„  Franki szwajc. 
„ belgijskie 

Liry
Marki fiński©
Leje rumuńskie 
Lewy bułgarskie 
Floreny ho!cod. 
Korony szwedzk.

* nor wosk.
* duńskie 

Marki niem.
(drobne do mk. 10) 
Korony niem.-auatr.

„ czeskie

4.15 
6.25
4.15 
3.60

12,90— 13,10 
SJ25— 8.35 
7,75— 7,85 
7 ,2 0 - 7,30 

138,00—140,00

34,10— 34,93
82,-----  32.75

4,00— 4,15 
6 ,1 0 - 6,30
4,-----  4,20
3 50— 3,60 

158.----- 16 2 .-
155.00-165,00 

79.00 31.00 
12,85— 13,20
8.2a— 8.35 
7.80— 8,0) 
7,15— 7.35

137.00-140,00 
100,00
50.00— 52,00 
£8,50—101,25

51,00— 52,00 
99.25-100,75 

Kurs przerachunkowania na korony 52,50. 
Notowania giełdy warszawskiej: Ruble carskte 

116,50 — 118 00. Rubio dumskie 43 — 44,59. Koro­
ny 53.65 -  54,05.

Wytwórczość węgla w zagłębia osfrawsko - kar- 
wińskiem. Produkcja węgla w Zagłębiu Ostrawsko- 
KaTwińskiem wynosiła we wrześniu r. b. 5,734,830 
eetn. metr., czyli w porównaniu z sierpniem r. b. 
podniosła się o 156.671 cctn. metr. Produkcja kok­
su wynosiła we wrześniu 1,078,100 eetn. metr., czy­
li o 65,180 eetn. metr. mniej, niż w mieś. sierpniu. 
Na przeciętną liczbę 25 dni roboczych przypada 
231,393 eetn. metr. dziennej produkcji węgla, a 
43,124 cctn. metr. koksu. Stan zatrudnionych wyno­
sił we wrześniu w kopalniach 40.625 — w koksow­
niach 4,403. W porów naniu^ sierpniem wrześnio­
wa produkcja węgla podniosła się o 2.78%. a ela.i 
zatrudnionych ty Lico o 0,91 % ; produkcja koksu spa­
dła o 5,70%, stan zatrudnionych o 2,80%. Zapasy 
węgla z końcem miesiąca września wynosiły 18,105 
ton. Produkcja węgla w pierwszym tygodniu paź­
dziernika wynosiła 1,419381 eetn. metr., czyli o 
60.000 eetn. metr. więcej, oiż w ostatnim tygodniu 
września. Produkcja koksu wynosiła 264,101 eetn. 
metr-, L j. o 8,000 eetn. metr. więcej, niż w ostatnim 
tygodniu września. W rewirze w końcu tygodnia 
znajdowało się 1,695 'Wagonów węgla i 261 wago­
nów kolcsu.

(m) W sprawie poboru kocL Komisja poboru
koni riniejszem ogłasza: Posiadacze koni nieoecho- 
wartych, któro nie były przedstawione do komisji 
poborowej, mogą to uskutecznić w dn. 13,14 i  15 b. 
an. w Radzyminie lub 16, 17 i  18 b. m. w Grodzisku. 
Po tym terminie wszystkie konie bez cech, spotka­
ne na ulicach miasta, fumkcjonarjusze policji będą 
konfiskować.

(m) Skutki szalonej jazdy. Zarówno głosy pra­
sy przeciw orgji samochodowej w Warszaw.©, jak 
i zarządzenia władz, nie odnoszą zgoła żadnego sku­
tku. Szoferzy samochodów wojskowych hartują w 
dalszym ciągu na ruchliwych ulicach w śródmieściu, 
uiiczem jak na bezludnym stepie.

Na ulicy Brackiej przed domem nr. 5 ma doroż­
kę, w której znajdowała się p. Zyglar-ka, żona 
dziennikarza z 2-ł®tnią córką, wpadt z tylu samo­
chód ciężarowy wojskowy i  zgrucbotal częściowo 
dorożkę. Wskutek silnego uderzenia dorożkarz 
spadł z kozła, zaś d. Zyglarska zraniła się w twarz. 
Przestraszony koó poniósł raptownie z  miejsca, rzu­
cając rozbitą dorożką, niczem piliką o płyty chodni­
ka. W tej groźnej dla p. Zyglarskiej i  jej córeczki 
chwili, rzucił się na ratunek jakiś młodzieniec, któ­
remu udało się dopędzić przy zbiegu ul. Żórawiej i  
pl. Trzech Krzyży przestraszonego konia, schwytać 
za uzdę i osadzić na miejscu. Dzięki przytomności 
i odwadze owego młodzieńca, wypadek zakończył 
się względnie szczęśliwie.

(m) Wypadki tramwajowe. Na rogu ulic Żelaz­
nej i Prostej wypadła z tramwaju wyrobnioa, 86- 
letnia Antonina Szafrańska i potłukła głowę.

— Na ulicy Powązkowskiej wypadł z tramwa­
ju 4-leii)i Zbigniew Romański i złamał prawe bio­
dro. Pogotowie przewiozło chłopca do szpitala 
diziecdnnego nu ul. Kopernika.

— W alejach Jerozolimskich w  pobliżu uL 
Brackiej żołnierz, lał 24, wyskakując z tramwaju, ur 
padł i potłukł się.

(ra) Skutki kawalerskiej ja rd y . Na rogu ulre
Święiojer&kiej i Nalewek samochód wojskowy jadae 
z nadmierną szybkością, przejechał 62-łetrrlego A- 
brama Geszlidera (Mila nr. 58), którego z pękniętą 
podstawą czaszki przewiozło Pogotowie do szpitala 
żydowskiego.

(m) Harce samochodowe. Przy zbiegu ulic Ż©- 
Iwaej i Siennej na przechodzącą ił- ie ta ią  Irenę 
PrzasuysKą, najechał samochód wojskowy. Dziew­
czynka odniosła potłuczeni© nóg. Kierowca samo­
chodu zwiększył szybkość i  umiknąL

Pokłady węgla w okolicach Nowego Sącza. W 
okolicach Sącza, w Chomraaieaeh, Klęczanach, znaj­
duje się dziś szereg szybów naftowych, ropa istnie 
je, jak wiadomo, również «* Mogilnej, Piątkowej, 
Gołąbkówicach i in., i jeżeli okolice te nie są jesz­
cze eksploatowane dostatecznie, to tylko dlatego, ie  
wszystkie wysiłki i uwagę sfer naftowych skupiają 
okolica Drohobycza ł Borysławia.

Obecnie stwierdzono, ie  w Sądeckiern znajdują 
się również obfite pokłady węgla.

Krakowscy geologowla pp. Eugenjusz Jabłoński 
i dr. Wiktor Kuźniar stwierdzili, ie  w Nisłtowej 
znajdują się obfite pokłady doskonałego, do prze­
mysłowych celów nadającego się węgla, w głęboko­
ści 80 metrów.

Próbki tego węgla zabrano do analizy, a stara­
nia i zabiegi, aby rozpocząć wstępne roboty eksploa­
tacyjne. są już w toku.

Jedyna fabryka celulozy w Pełsce stoją... Jak 
nas informują fabryka celulozy we Włocławku, je­
dyna w Polsce, znajdująca się pod przymusowym 
zarządem władz polskich, lada dzień stanie z braku 
węgla. Grozi to poważnym, na dłuższy okres czasu- 
przewidzianym kryzysem w przemyśle papierni­
czym, uruchomienie bowiem fabryki celulozy ze 
względu na technikę produkcji musi zawsze potrwać 
dłuższy okres czasu. Dziś więc nie mamy papieru 
ze względu u& br&k węgla w papierniach, jutro zaś 
nie będziemy go mieli ze względu na brak celulozy. 
Unieruchomienie tej fabryki grozi wyrzuceniem na 
bruk 600 ludzi.

(a) Uruchomienie fabryki Tassp w Częstochowie. 
Wielka fabryka dla wyrobu lamp elektrycznych w 
Częstochowie w tych dniach będzio puszczona w 
ruch. Minwterjum przemysłu i handlu zegwareuto- 
wało dostawy węglą na potrzeby fabryki

Opłata od uaMy wywozowej. Na zasadzie rozpo­
rządzenia min. skarbu, począwszy od dnia 1 paź­
dziernika pobierane są od ropy naftowej, wywożę 
oej zagranicę opłaty na rzecz skarbu, w wysokości 
27 koron od każdych 100 klg.

(m) Zatrucie gazem. W gmachu T-ow. Akc. tele­
fonów „Cedorgren ‘ przy ulicy Zielnej nr. 37 zatruł
się gazem świetlnym 19-letni Stanisław Uumll, żoł­
nierz, którego Pogotowie przewiozło do szpitala. U- 
jazdo wskiego.

(m) Otrucie przez pomyłkę. W gmachu uniwer­
sytetu Włtrszawak.ego zatruł się morfiną podobna 
przaz pomyłkę 40-łetni mężczyzna, urzędnik, które­
mu pomocy udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Zbrodniczy zamach. Na ul. Żelaznej przed.
domem nr. 47 dwaj nieznani sprawcy postrzelili W 
głowę przechodzącego kelnera, 26-tetniego Breswsla- 
wa P fk laka  (Żelazna nr. 37). Lekarz Pogotowia 
stwierdził dwie rany postrzałowe i Pawlaka w sia­
ni© ciężkim przewiózł do szpitala Dł  Jezus.

(m) Rabunek na ulicy. Bronisław Skuza (Pło­
cka nr. 29), przechodząc przaz bramę domu nr. f 
przy ulicy Komitetowej został uderzony z tyłu W
głowę jakimś narzędziem i stracił przytomność. 
Śkorzystał z tego napastnik i  zmbował Skusi* 170 
marełt puczem zbiegi

(m) Zamachy samobójcze. Przy ulicy Złotej ut. 
5 praco v\ ił  ca igły, 87-leUua Urszula Toraewułta, w 
aamiari© asinoóójczym zatruła się gazem świetl­
nym. Dessperatlię w slami® ciężkim prz*wiozło £o* 
gotowi© do szpital* Dz. Jezus.

— Przy ulicy Żćrawtoj nr. 4, 20-letnia Kazir 
miera Wędryohow&ka w oelu samobójczym napił* 
się lerpeniviiy. Pomocy W. udzieliło Pogotowi®.

— Przy u-Mcy Żórawóej nr. 49 Janina Powegow- 
«ka usiłowała pozbawić aię życia za pomocą pasty­
lek suhlimatowych. DesperaUcę uratował tokarz 
Pogotowia.

(m) Strzały na sali tańca, W Targówku przy
uL Piotra Skargi 45 na sali tańca Piędoikowakiegcj 
wynikła sprzeczka miedzy żołnierzami a cywilny rot, 
podczas której postrzeloną została w twarz Broni­
sławę Mazurkiewiczówtna, zaś Wacław Borkowski w 
rękę. Pogotowie przewiozło M. do szpitala na Pra­
gę, a Borkowskiego ©patrzyło na miejscu.

Głosy szjfslaików.

Kronika.
(a) Generalna prokuratoria. Z dniem 1 poź- 

dziermka r. b. rozpoczęła swo czynności geueralaa 
prokuratoria Rzeczypospolitej Polskiej w celu obro­
ny prawnej prywatnych ł publicznych interesów 
państwa, oraz udzielania różnym instytucjom admi­
nistracyjnym t organizacjom społecznym porad pra­
wnych i  wskazówek na ich wlasn© żądanie. Wobec 
tego odnośne ministerja zawiadomiły podwładne 
sobie instytucje i urzędy, aby w razi© zaczynania 
jakich spraw sądowych przedstawiały Rh do pod­
ległych ministerjów, któro będą skierowywać je do 
ProkuratorjL

Szanowny R edaktorze! /
Może Sz. Redaktor ceohce w swej poczytnej ga­

zecie wydrukować o dwóch poniżej wymienionych 
bolączkach:

1) Jednym z  przeżytków kapitalistycznych jest 
w knaju naszym monopol apteczny. W krajach de­
mokratycznych monopol apteczny dawno skasowa­
no, a każdy skończony farmaceuta ma prawo zakła­
dania sklep u aptecznego lub składu z prawem wy­
dawania lekarstw nawet podług recept. U nas jest 
przeciwnie, przedewszystkiem aptek jest bardzo ma­
ło; następnie od istniejących prawo wymaga kosz­
townego u osądzenia n-i ©tylko aptek, al© i laborato­
ry u m, w którym się nic nie robi; następni© prawo 
zabrania nawet fachowcom farmaceutom robienia 
lekarstw w składzikach aptecznych, niby motywu­
jąc tern, i© lekarstwa, wydane ze składów, ni© po­
dlegają kontroli, lecz niech mi kto powie, jaka 
kontrola egzystuj© w aptekach? Czy oala kontrola 
polega łylko na przyklejeniu sygnaturki od flaszki 
z napisaną kop ją recepty, lub z wytłaczanym stem­
plem „kcntrolowane"; taka kontrola może zado­
wolić tylko bardzo naiwnych, bo jak dotąd, wszyst­
ko polega na sumienności i uczciwości danego oso­
bnika, preparującego lekarstwo. Najlepiej by było, 
aby była wolna konkurencja fachowców, gdyby z*4^ 
z jakichkolwiek względów władze nie uznały za sto­
sowna skasowani© monopolu, to przynajmniej licz­
ba aptek w inaa być zwiększona przynajmniej *  
dwój :iasób.

2) N#toję tu kw iatek mądrości Minfisterjum 
zdrowia: Od aptek, składów aptecznych i felczerów
zażądano deklaracji pisemnej, że felczerzy ni© bę­
dą leczyć chorych i pisać recept, a apteki i składy 
apteczne ni© będą wydawać lekarstw podług kar­
tek felczerów, przycaem zrób ono wyjątek, ie  gdz>© 
niema lekarza, tam może leczyć iciczor; nasuwa
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się  pomimowoli pytanie, czy mamy dostateczną i- 
lość lekarzy? Otóż naw et w większych m iaitacli le­
karzy uiamy male, o projvincji już a e  mówię, bo 
tam jest stan rozpaczliwy; jeśli za i na prowincji 
osiedli się lekarz w miasteczku lub osadzie, to 
przew ażnie tylko czasowo, lub też człowiek wyko­
lejony, przylem w olbrzymiej większości wypadków 
lekarz w miasteczku ma się za coś niedoścignione­
go, a w szczególności lekarz galicyjski, nie mówię 
już o w iedeńskim , bo do takiego pana bez dobrze 
w ypchanego pugilaresu  nio przystępuj; następm e 
lekarze  nasi nie znają ludu, trak tu ją  z góry każde­
go szaraczka, to też i lud nasz tłum nie naw iedza 
tylko takich lekarzy, którzy oprócz sztuki lekarskiej, 
posiadają um iejętność obchodzednia się z ludźmi i 
zbytnio nie eksploatują kieszeni chorych. Lud z ko­
nieczności udaje się po poradę do aptekarzy, fel­
czerów, znachorów i bab. Obecne środki policyjne 
Mimisterjum zdrowia wywołują tylko kpiny. Ja  sam 
daw no już nie pracuję w swoim zawodzie, więc 
lie  mogę być posądzonym o sfronność.

Z poważaniem 
prow izor farm acji Dyonizy O&Iicki.

N ieporządki kolejowe.

Liczne rzesze młodzieży szkolnej, jeżdżące do 
W arszawy pociągićm Nr. 122, są narażane na co­
dzienne opóźnianie się. albowiem pociąg len, wy­
chodzący z Żyrardowa o godz. 7 m. 15 przychodzi do 
W arszawy z 45 m 'nulowem opóźnieniem, t. j. za­
m iast o godzinie 8 m. 45 — 0 godz. 8 tn. 30, co dla 
uczącej się młodzieży jest prawdziwą klęską.

Zapytujemy więc, czy wolno dyrekcji kolejowej 
kraść bezkarnie drogi czas i zmuszrć młodzież do 
w staw ania o godz. 5 rano, aby jeżdżąc wczeiniej- 
ezym pociągiem, zdążała na czas do szkoły.

W im ieniu młodzieży szkolnej, jeżdżącej koleją
i. R. i W l S.

W arszaw a, D października 1919 r.

Teafr i muzyka.
TEATR LETNL 

W ystęp p. Sicmaszkowcj.

Pani Siem aszkowa przypom niała się  W arsza­
wie ze sceny jako .Madame Sans<€śne“. Wybór był 
niefortunny. Pani Siemaszkowa nie posiada już Jo 
roli tej niezbędnych warunków zewnętrznych, przy- 
tem nie epan-owała jej pamięciowo. Młodość, świe­
żość, prostota były „robione". Robola ta dzięki ta­
lentowi i inteligencji nigdzie nie raziła, n ie  prze- 
sta’a jednak być robotą, czeimś sztuczcem. wysilo- 
nem. Tylko w niektórych momentach p. Siemaszk-i- 
wa ukazywała pazur lwicy, były to jednak, niestety, 
przebłyski dawnych kreacyj artystycznych. Zbyt 
gwałtowny i głośny oddech przy wypowiadaniu u- 
stępów dramatycznych ob iiża  efekt gry i nie daie 
tej pełni w rażenia, jakiej słusznie oczekiwałby na- 
ie ża o  wobec wielkiego kunsztu deklam alorskiega 
i miłego, pięknego głosu.

Publiczności było niewiele. Przyjęcie ciepłe, 
aczkolwiek połowę tego ciepła przypisać należy 
„sympatycznej" roli. uspasabisjącej życzliwie pu­
bliczność także do aktorki.

Żyrzyćby należało, aby p. Sienti. ukazała się na 
scenie dram atycznej w odpowiedniejszej dla siebie 
ro li

Opera. Dziś „Opowieści Hofmana". Ju tro  „Eu- 
genjusz Cnegin".

T eatr Rozmaitości. Dziś i jutro świetna sz tA a  
G ahrjełi Zapolskiej „Asystent".

T eatr Polski. Dziś „Idylla małżeńska".
T eatr Mały. Dziś „Polityka".
T eatr Nowości. Dziś „Rozwódka" z p p .  Messa- 

iówną i Ćwiklińską. Ju lrc  „Manewry jesienne".
T eatr Powszechny. Dziś i ju tro  „Złodziejka".
W arsz. T eatr dramatyczny (Śniadeckich 5)-

Dziś i dni następnych koncertowo grana sztuka „Wl 
L>ziś i dni następnych „W niemieckich szponach"..,.J

Koncert. W sobotę, dnia 18 b. m„ o godz. 9 
wiecz. w sali H eraiana i U ióssam ana usłyszymy 
śpiewaczkę p. Celinę Nahlikówną.

S i l i l i  3i M i ń  

Maim i&itmi
Tow. A. Wołowski w Częstochowie. W spomnie­

nia Wasze p. t. „Przysięga" wydrukowane zosk.aą 
w K alendarzu Robotniczym.

Tow. A. Rżcwski. Artykuły Wasze otrzym ali­
śm y, wydrukowane zostaną w K alendarzu Robotni­
czym. Prosimy o nadesłanie referatów , wygłoszo­
nych na zjeździe samorządowym.

Tow. A. Kwietniowski. R eferaty tow". tow. 
Booczka 1 Lizaka otrzymaliśmy. O artykuł o orga­
nizacji młodzieży na Śląsku bardzo prosimy.

p o k w i t o w a n i a " “*
N a D zień  p ra sy  so c ja lis ty czn e j.

Komi let organizacyjny „Dzień prasy" k w i­
tuje z odbioru: 

Zebrano przez tow. Ś liw ińskiego n a  odczy­
cie  12 października w Muzeum Rolniczem 180 
mk. 70 fen.

P ra so w n ic y  firm y  „W ac ław  G ó rsk i" , Za- * 
rz ą d  k w a te ru n k o w y  g a rn izo n o w y  z e b ra n o  tow . 
N ik łsza  92 m k.

Od W. N. m k . 3.
Od T. M. z Szwajcaxji ca ręce tow. A n to ­

niego Podwysockiego mk. 100. 
Mińsk Mazowiecki ze znaczka, zab aw y , z a  

pocztówki i nalepki mk. 320 fen. 90. 
Tow. Dziadek z Mińska Mazowiec. m k. 10.
O. K. R. L u b e lsk i a 16.CC0 koron.

Sprostow anie. Z dnia 12 października L aia iłi 
pod Blachą złożyła n ie  50 a  25 mk.

Miel
Spimto!!:

o ry g in a ln e  w łoskie m ark i: A lb in o , 
A lb e r to , Vitjoijna 131 ( tra n sp o r t 
nadszed ł n a  żądan ie  z prawem wy­

wozu )
Dostawa do kooperatyw , stow, 

epo lek  wtaso. 1 sk lepów

Ceny niższe od w yznaczonych 
przez Urząd w alki z lichw ą 

i sp ek u lac ją

S L  W e g e i i k o ,
fc ju śaa ig figob

k a n to r  firm  zag rań . 
Koszykowa 43, m. 36, 

te l. .68-14.
UWAGA: Gross b ia łych  I czarnych  nic! k ra jow ych  mocnych v35 mk. A genci n a  p ensję  l  prow i­

z ję  poszukiw ani. Na żądan ie  przesyłam y w yczerpujące o le r jy .

K ap elu sze  W ilcza 20-S 
„ROMANA"

Przy jm uje  kapelusze do u b ie ra ­
n ia , w ykonyw a w szelkie o b sia - 
lu n k i szybko i d o k ładn ie  po ce­

nach  przystępnych .

W ilcza 2 3 —1.

OGŁOSZENIE.
«*»

Magistrat miasta Łodzi niniejszym ogłasza konkurs 
Dft stanowisko referenta prasowego przy redakcji „Dz.en- 
nika Zarządu Miasta Łodzi“ z wynagrodzeniem m arek 
1,000.— miesięcznie za 7 godzin pracy dziennie.

Oferty z pjdauiem  krótkiego życiorysu, wykształce­
nia, dotychczasowej działalności oraz odpowiedniemi re­
ferencjami należy składać do dn a  25 października r. b. 
■włącznie, w Biurze Ceulraluem Magistratu, ul. Nowy Ry- 
Dek .Ni 14, pokó j 25.

Sdio M agistra t .

J etijiu  Chrześsijańsiue najtańsze
ssZsrósSło Polski©*6.

M i.rszu tk o v v sU u  bu, Peleton 231-66 1 Z41-8-!. 
POLECA: Kawę z ia rn is tą  od 18—, m ieszanki n a  b ia łą  od
2.ÓU, ua czarną  od 4—, H erca Ul CcjlonsKa, od 19, O H erbatę 
owocową „ł-ruclus* f. lż.Uu, Kakao ou Ib—, Kakao ow siane 
„N ektar* ko.—, M arm eladę 5,—, Pow idła śliw kow e 4,5j, Cy- 
korję  l.9o, Urzyoy od 16.—, B uljou  Maggi —.10, kasza i 
m ąka ow siana, M ąka W artoflaua 3.49, J a b łk a  suszone 4 mk. 
M igdały R odzynki. Ghleu sw ię io jaask i, b ig i, Orzechy, Pieprz, 
cynam on, W auilja , Kwasek, sa .e tra , E k strak ty : cytrynow y 
o d o w y , i a rakow y Neo h o sla ty u a , K arm elki, Irysy , Lum.ry uki 
Czekoiada, k e ia ty u a , Konserwy, S a rd y n k i, M usztarda, sery , 
Mydło do p ran ia  od j.bu, Alydlo loa ie low e tuziu  od 2o, Bie- 
Itd lo l.ńu , soda pud. ló .—, 1-arbkil luzm  od 9 —. bwieoe, 3.7o, 
Zapraw ę do podło# b.— i 4.—, p as tę  do obuw ia „L ech“ tu  
zin  10 .—, Szuw aks 10 p ude lek  6 .—, Z apałk i, P a la ty u  do far-

I bow auia m a le r|i luzm  2.—. Sprzedaż od fuu ta .
Ceny hurtow e. D ostaw a do koleR bezp ła tna. 

S pecja lne  u stępstw a d la  b low arzyszeu  i K ooperatyw .

KI. G ajtierow ice  poszukuje brata Tomasza Gaj- 
derowicza, klóry poprzednio mieszkał na Krakowskiem 
Przedmieściu Nr. 14, Warszawa.

informacji} proszę nadsyłać: SI. Gajdezowicz 1524 
Milwaukee Ave. Chicago, 111. U. S. 3339

c s l o s z e b i e .
Wydział Zdrowotności Publicznej niniejszym rozpi­

suje konkurs jia stanowisko lekarza miejscowego w szpi­
talu w Radogoszczu z pensją mk. 500.—  miesięcznie 
wraz z calkuwitein utrzymaniem, mieszkaniem, opałem i 
światłem.

Oferty wraz z curiculum vitae należy nadsyłać do 
biura W ydziału Zdrowotności Publicznej, ul. Nowy Ry­
nek Nr. 1, na imię przewodniczącego Wydziału dr. Pr. 
Koziołkiewicza do dnia 25 października r. b.

8 8 , 9  M a g i s t r a l .

O Z i S  8  ihtisor.ói'
U Kł s  rów wiSkiejo n.DHPain

ptżsiiiiiiuiWżfla
u d z i s ł e m

E B E S S A ,  na.większej atrakcji tegoczesnej i 
Miss 'St 6 / preui j owaue. t piękności 
Początek o godz. 8 ej. Dyrekcja a t .  M ractkow sid .

n a jtań sze , hu rtow e żftidło; sz rs ie i-o - '
W a ln a ,  t-M ska u j  o s u w i j ,  

nu j .cp^za 
F ssk ry k O j  W t l c s a  6 J ,  te l .  S2 S-4 S  

Si, lad iauryczny. Dul. L u s s u i lh i r s a  'iii, t a i a i i  121-44.
U. u.. -i.iyw a,1 1 SK.eja.n wyso.a ranM . 8844

J U S ”

Oab net l e ta M e n ly s ł .
L e c z e n ie ,  p lo m b o w a n ie , u -  
s u w a n ie  z^ b ó w . e z tu c ^ .ie  

v z ę b y . L c r o iiy , n ,e i t k i .  
S o l n a  1 2 .

UCZEŃ
klii] G-iej itałati

poiżUiitije korepetycji
W iadom ość:

Zielna 4  ni. 7.

Kii IMfflłS SKrśpJ
do sjirzedau ia  z e lek trycznością  
i lines. kaniam i razem , bardzo ta- 
u ie, oraz uumy W arszawa Ule­
p ia  Ni lo m. -3. ii-'23

Si{ u c f S z a ł i i O i K s k a
p o e c a  świeżo nadeszło:
O kulary , binokle ze szkłam i, 
francuakietn i, lo rnetk i te a tra ln e , 
lorgium s liaee a  main), o ry g in a l­
ne „U iileU e” -  ap a ra ty  1 wszel­
kie tuue  uowosoi. Ceny u.zkte 
R eperacje du k iad u ie  i tam o.

1 ' a l t a  d a m s k i e
n a  nadchodzący sezon od 3JU— 
40.1 mk. własnego wyrobu, iia- 
pusyiliżJ 13, m. i , ro# Miołowoj.

2 UCŁiiSitnln m m i i .
ii-i .

lilii

loskie o ry g in a ln e  oraz k ra ­
jowe, tuzin 23 mli. H urtowo 

I2ii u stępstw a. K antor, W egenko, 
noszy kowa 4-1—36, leielou 206-14.

krajow e tuz. od 1 ..—, po!- 
sa ie j w ytw orni luz od 27, 

włoskie, new skie, szw uicnrskU  
po cenach  n izk ich . Uuziki u l- 
ełana . Igły. bzp iik i. A g ra lk l. 
bzczoleczki do zębów . U rzebieuie 
ozczolki. Myuia loaielonu  luzm  
od 18 mk. Pertum y tuz u l U .— 
Bklad fętowuy: „S półka Sw ojska* 
Zoraw ia 4u, le i. 2ó t-6 tt.

a c i i i

u
a acu.

k u jju jc  s ta ro ży tn e  nio 
nuty złoI .,  oreot ne. i  w a

l-ua w, ni. z.  oa'46
bez k » u c ,i wypoży­
cza książki w p ięciu
Nowy -a w ia t 26.

IlUlftń snów  1 S en n ik  egipsko- 
tfmpJil a rao sk i oraz wróżenie z 
k« u .  K sięga p :a n e t. Ułożony
przez s iy u n e  nicdjuiu AliSs-óhas- 
se . C ena o tuk. sp tz e u a je  Szyt- 
le r-S zao iu ik . R iękua 2o—12.

ag en tk i iub  ageu- 
j  ci nu bardzo ko 

r . j o tu j c n  w arunkach  Kotwica,
M arszałkow ska oa, od 9— 1 -.4  — u

tj MU1III3

S3
Pislłsy apeiac je , od jto-

ooru  w o j s k o w e ­
go, o ,c n y  n a  posady 
sp raw y  k a rn e  pro w in 
c jona lne , porady  w sp ra  
w ach Komor 
wyzaMch
d n a  m aik a , K an cria rja  

d iu g o ie tu icg o  p ra k ty k a n ta  sądu  
wego (Leszno 8J ni. o, H enryk),

h7bU

do władz, sądow e, ad ­
m in is tracy jne  w s jira -  

waeh wojskowości w ypełn ian ia  
d ek la rac ji m ajątkow ych  i iu u a  
oferty n a  posady, iłom aczenia; 
przep isyw ania. B iuro „W iedza*, 
prow adzona przez kand . naulk 
spoleczuo - itkonoiuicznycu. Ano- 
tlowu J, w ejście od K apucyń­
s k i e j .  5 7 4 7

ń u w i r n w  pusy "y*litlp .J lu .1 5  g icn iczne. u ..Ji„ry , 
uinome. Dokładna reparucjo .
P rezerw atyw y, szpryce ociiroiiue, 
term om etry . N ajtau te j, ho w po- 
d „ orz u Jerozo lim ska 4 .,  p rzy  
M arszałkow skiej.

i sw ędzenie skory  u- 
suw u UoszCZętute, ty l-  

uo ulioO Księdza KUelpa. U tła  
nie p o sk u tk u je  zw racam y p ie­
n iądze . b k ia u y  apLuowUo „ł’oio- 
u ia ‘ N iecaia  o, i t l j a  P ra g a  f a r -
gow a 3j . _____________

sztuczne, korouy, w ypno- 
wante' oczoolesue Repa- 

r a c / c ,  p r z e r ó b k i  zęuow na pocze- 
kau iu . Ceny uizkie. ż ak ta d  den ­
ty styczny  tw a rd a  to , log  o lo le j.

zho4

r a m s

Zjtłj
sztuczne, kurouy, m ostk i,
p.Uiżłuu ̂  aLL.o, SĜ joJU.Vwl-

ti; uvu Ooiu, t jo^UayiiJ za- 
mów ienia jW ciągu  dum . G abi­
n e t ch rześc ijań sk u  zo ra  w iu i.

5842

leg itym ację  n a  p ra­
wo dokonyw an ia  rc- 

w .zji, og ięuztn  ete., z u u ta  tc .A ii 
ibio r . za  .vs 12 zoo, n a  iiŁię SLir- 
azi go re fe ren ta  Urzędu w tli ki z
liouw ą i sp e k u la c ją  przy Mini­
s te rs tw ie  A p r o w i z a c j i ,  Adam®, 
oto iuy. L eg itym acja  bym  
m e l d o w a n a  w K o m isu rjau ch  po­
licy jnych  st. m. W arszawy we­
d łu g  m iejsca  
biouiy.

zam ieszkan ia  A.
8841

« » !
sztuczne bez podnieb ie­
n ia , korony, m ostki, w yj­

m ow anie bezbolesne. R ejiaracje . 
Przeróbki zębów u a  poczekan iu , 

orniu iiych pod- przyjezdnych  w c iąg u  je d -  
ck oudsjaea  j«* nego u n ia . G w arancja  zapew - 

n ona. Geny u izkie. Główny źa - 
klad  Techuiczuo - D en tystyczny , 
■senatorska 2>. 3757
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